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.,Rząd chce 
„Program Balce- 

i Paszyńs-kiego jes-t pro- 
likwidaćji budownictwa”, 

dość!”, „Mus-imy się bro- 
pisali budowlani z ca#ej

. ■ I

W liście do. Leszka Balcerowi­
cza: „Do przewidzenia jest sytua­
cja, w której przedsiębiorstwa bu­
dowlane dysponujące nowoczesny­
mi środkami produkcji albo się ich 
wyzbędą, albo upadną. Przetrwają 
natomiast przedsiębiorstwa dyspo­
nujące przestarzałymi technologia­
mi, ekonomicznie mało efektywne. 
Przyjdzie więc budować nową Pol­
skę przy pomocy technik i tech­
nologii średniowiecznego rzemio­
sła”.

W liście do Władysława Baki, 
prezesa NBP: „Budownictwo, a 
zwłaszcza budownictwo mieszka­
niowe jest powszechnie uważane 
za jeden z podstawowych czynni­
ków nakręcających koniunkturę 
gospodarczą. Dowodzą tego przy­
kłady wielu krajów europejskich, 
które między innymi przy pomocy 
budownictwa mieszkaniowego po­
konywały recesję w gospodarce.

Zda jemy sobie sprawę z faktu, 
że jedną z podstawowych ról ban­
ku centralnego jest przestrzeganie 
reżimów finansowych, podejmowa­
nie wszelkich niezbędnych cjzia-lań % 
w celu wzmocnienia pieniądza. 
Jednakże pozwalamy sobie zwró­
cić uwagę Pana Prezesa na fakt, 
iż o sile pieniądza stanowi siła 
gospodarki. Natomiast obecna po­
lityka kredytowa może w krótkim 
czasie doprowadzić do sytuacji, w

której nie będzie wprawdzie in­
flacji, ale mfe będzie także nowo­
czesnej gospodarki. Recesja, jaką 
obecnie przeżywa nasza gospodar­
ka jest dobitnym dowodem słusz­
ności tej teztr.

Nasz wniosek nie jest tylko pró­
bą obrony miejsc pracy w budow­
nictwie, jego celem jest stworzenie 
w naszej gospodarce mechaniz­
mów poprodukcyjnych, swoistego 
koła zamachowego przyspieszające­
go wychodzenie z kryzysu”.

W uchwale Międzyzakładowego 
Komitetu Akcji Protestacyjnej wy­
słanej do: Wojciecha Jaruzelskiego, 
Andrzeja Stelmachowskiego, Miko­
łaja Kozakiewicza, Tadeusza Ma­
zowieckiego, Alfreda Miodowicza, 
Lecha Wałęsy. Zbigniewa Janow­
skiego i in.: „MKAP postanowił 
przyjąć następujący harmonogram 
dalszego prowadzenia akcji prote­
stacyjnej, polegający na blokadzie 
dróg (11 kwietnia) sprzętem bu­
dowlanym w miastach wojewódz­
twa legnickiego: I. Głogów — most 
na Odrze w godzinach od 9 do 
10, II. Legnica — autostrada w 
okolicach CPN w godzinach 11 — 
—12, III. Lubin — droga do Pol­
kowic na wysokości PPEP w go­
dzinach 10—U.

[LUSTROWANY TYGODNIK ZAGŁĘBIA MIEDZIOWEGO

wym zamykaniem przedsiębiorstw 
budowlanych i wielotysięcznym 
bezrobociem.

Mieszkań zawsze było za mało, 
teraz będzie ich jeszcze mniej. 
Wypada zapytać czy taki ma być 
rezultat reformowania, polskiego 
budownictwa? Do czego w istocie 
zmierza program ministra Paszyń- 
skiego? Jakoś trudno na te py­
tania odpowiedzieć.

Nie można się więc dziwić, że 
budowlani zaczęli protestować. 
Akcja zaczęła się 23.. lutego br. 
z inicjatywy NSZZ Pracowników 
Lubińskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego i KZ NSZZ „Solidar­
ność”. Oba zjednoczone związki 
wysiały teleks do Federacji NSZZ 
Pracowników Budownictwa w 
Warszawie informując o rozpoczę­
ciu protestacji i podając piętnasto- 
punktową listę postulatów. W czte­
ry dni później prezydium federa­
cji (wspólnie z przewodniczącymi 
rad okręgowych i wojewódzkich) 
poparło akcję i zwróciło się do 
wszystkich związków zrzeszonych 
w federacji o przyłączenie się do 
protestu.

W rezultacie do Międzyzakłado­
wego Komitetu Akcji Protestacyj­
nej w Legnicy i do siedziby fe­
deracji w Warszawie napłynęły 
dziesiątki teleksów z wyrazami so­
lidarności i poparcia, 
nas zniszczyć!”, “ 
rowicza ’ — 
gramem 
„Mamy 
nić” — 
Polski.

7 marca wypowiedział się Ko­
mitet Wykonawczy OPZZ podej­
mując uchwalę popierającą pro­
test. Jednocześnie protestujący sła­
li uchwały i memoriały do naj­
wyższych władz i urzędów RP.

W liście do premiera pisali: „Do­
tychczasowa realizacja rządowego 
programu walki z inflacją, opiera­
jąca się na nadmiernym likwida- 
torskim fiskalizmie, doprowadza 
do ruiny budownictwo,/ jako gałąź 
gospodarki. Upadłość zagraża nie 
tylko przedsiębiorstwom nieefek­
tywnym, co byłoby zrozumiale, ale 
wszystkim podmiotom gospodar­
czym działającym w budownictwie 
lub z nim związanym. Wielokrot­
nie zwracaliśmy się do przedsta­
wicieli rządu Pana Premiera, syg­
nalizując narastające niebezpie­
czeństwo konfliktów. Niestety, ze 
strony resortu budownictwa spo­
tykaliśmy się z milczeniem. (...). 
Dalsza niechęć rządu do podjęcia 
rozmów ze związkami zawodowy­
mi budowlanych może wywołać 
skutki trudne do przewidzenia. 
Legnicki protest poparła większość 
związków zrzeszonych w federacji. 
Następuje gwałtowna radykaliza- 
cja nastrojów, która może dopro- 
wadzić do ogólnopolskiej akcji pro­
testacyjnej ze strajkiem _ wszyst­
kich budowlanych włącznie .

W czasach partyjnego samo­
dzierżawia budowano w Lcgnic- 
kiein ponad trzy tysiące mieszkań 
rocznie. Sekretarz KW, który stał 
na straży słynnego programu „pięć 
plus jeden”, niemal codziennie byt 
wal w firmach budowlanych i wy­
ciskał plan kolanem. A mówiąc 
wprost — posuwał się często do 
gróźb wobec „podległych mu” dy­
rektorów. Podobne metody stoso­
wano dość powszechnie. Sara tego 
doświadczyłem, kiedy parę razy u- 
słyszalem: „Wasza publicystyka 
sieje destrukcję, wy się nad sobą 
poważnie zastanówcie”.

Nie wiem czy domaganie się za­
niechania zamordystycznych me­
tod i odrzucenia nieefektywnych 
technologii można nazwać robotą 
destrukcyjną, ale widać byle moż­
na. Wszystko zależy od punktu od­
niesienia. Nie wiem też czy redak­
tor Aleksander Paszyński otrzy­
mywał podobne reprymendy z po­
wodu tego, co pisał. Ale śpiewa­
liśmy w jednym chórze.

Dziś sytuacja jest zasadniczo 
odmienna. Budowlanych już nie 
trzeba cisnąć kolanem, aby go­
nili plan. Gonią w piętkę. Od 
wielu tygodni trwa ogólnopolska 
akcja protestacyjna. Syntetycznie 
rzecz ujmując — polscy budowla­
ni domagają się pracy i Chleba. 
A Zbigniew Janowski, przewodni­
czący Federacji NSZZ Pracowni­
ków Budownictwa, powiedział pu­
blicznie, że Aleksander Paszyński 
jest pierwszym ministrem w hi­
storii, który doprowadzi budowni­
ctwo do ruiny.

Planiści założyli, że do końca 
tego roku powstanie w wojewódz­
twie legnickim około dwóch ty­
sięcy nowych mieszkań. Ale na­
wet oni nie wierzą w realność 
tego założenia. Inwestorzy nie 
Śmierdzą groszem i nie bardzo 
wiadomo jak sfinansować już roz- 
poczęte budowy. A za co rozpoczy­
nać nowe? Na to pytanie nie ma 
odpowiedzi.

Nie wiadomo też jak wielkie s.ą 
potrzeby mieszkaniowe. Rok temu 
szacowano je na około 20 tysięcy 
■ . e^łym województwie. Należy 

P^ńłtać, że liczba ta od- 
P„,le^c!edlaJa tzw. pełnoprawnych 

spółdzielni mieszkanio- 
cvrh ’ Natomiast armia oczekują- 

n? rejestrację jest prawdo- 
“ni®. znacznie większa. A czy 

nip ,pollczyl ludzi bez mieszkań 
Trlkn yc” w. żadnych rejestrach? 
Kswiur .sPośród pracowników 
ka a,2 cztery tysiące osób cze­
go i s ^sne cztery ściany, z te- 
strouJ .tł'si^a. to ludzie zareje- 
kach” 1 ^.spółdzielczych .„ogon- 
strację 2,5 tys' czcka na reje- 

tuacie Y'zW^ schizofreniczną sy- 
ponyt nf Jednei strony ogromny 
głęboki _"'lesakarlia, a z drugiej 
grożąca- CSi®5 w budownictwie Swwn-2. totalną katastrofą: maso-
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ODZNACZENIA
DLA ESKULAPA

Z okazji Dnia Pracownika Służ­
by Zdrowia, w Urzędzie 'Woje­
wódzkim w Legnicy odbyło sie 
spotkanie władz wojewódzkich z 
pracownikami służby zdrowia woj. 
legnickiego. Kilkadziesiąt osób u- 
dekorowano odznaczeniami pań­
stwowymi. resortowymi i 
kowymi. Złotym Krzyżem 
gi odznaczono Stanisława 
kowicza i Jana 
Srebrnym Krzyżem 
Genowefe Irzykowicz.

Dyplomem wojewody legnickie­
go wyróżniono pracowników od­
działu wewnętrznego i Zespołu O- 
pieki Zdrowotnej w Lubinie. 
Dyplom głównego lekarza woje­
wódzkiego otrzymali pracownicy 
Oddziału Terenowego Zespołu O- 
pieki Zdrowotnej w Polkowicach.

CO DALEJ Z LPB?
MRN w Lubinie rozpatruje moż­

liwość przejęcia przez UM Lubiń­
skiego Przedsiębiorstwa Budowla­
nego. Ostateczna decyzje podej- 
mie po zapoznaniu sie ze szczegó­
łowa analiza techniczno-ekono- 
gniczna oraz kierunkami perspek­
tywicznego działania przedsiębior­
stwa.

KOMU ZŁOTO?
Krajowy rynek byłby bardzo 

zabawnym kabaretem, gdyby nie 
to, iż trzeba sie śmiać przez łzy. 
Zakład Doświadczalny Instytutu 
Metali Nieżelaznych w Legnicy,’ 
który jak wiadomo, zajmuje sie od­
zyskiwaniem' złota ze złomu elek­
tronicznego ma kłopoty ze... zbytem. 
Monopolistą w skupie hurtowym 
złota jest Mennica Państwowa. 
Nie chce jednak kruszcu z Leg­
nicy, bo nie ma go za co kupić. 
Tym sposobem blisko ćwierć 
złota spoczywa w sejfie bez 
wy o zmianę właściciela.

NOWA GALERIA
Renomowane galerie 

ki. upadają. a

pań- 
zwiaz- 
Zasłu- 

Irzy- 
Komornickiego.

Zasługi —

Siedząc program telewizyjny, 
może niezbyt uważnie, wyłapałam, 
oto takie zdanie, — „Teraz wszys­
cy interesują się polityką". Przez 
chwilę zastanawiałam się czy fak­
tycznie. Słysząc rozmowy na przy­
stankach autobusowych, w skle­
pach, a nawet na spotkaniach to­
warzyskich (mimo obfitości wszel­
kiego rodzaju towarów na baza­
rach i targowiskach o wiele 
skromniejszych niż kiedyś) — wy­
dawało mi się, że ludzie częściej 
dyskutują Pad tym jak 'zarobić 
pieniądze, jdk, gdzie taniej kupić 
by jakoś wystarczyło od wypłaty 
do wypłaty.

No cóż, może jestem w błędzie,

sem ■ w 
swe podwoje 
rażem twórców 
nych. W galerii 
ul. E-------L-
sprzedawane będą obrazy olejne, 
grafiki, rzeźby*.

ZNÓW POŻARY!

Mie- 
---------  przy­

puszczalnie od zwarcia instalacji 
autobus 

do mieszkańca 
> mię-

,Prasa-Ksląilł*
Maler18' grf*!

(JO **

P K Z E D W Y B O R A MI
Wiadomo już ile mamy w 

jewództwie okręgów wyborczych. 
M. in. w Legnicy — 8 okręgów 
wielomandatowych, w Lubinie 
5. a w Głogowie — 8. W Legnicy 
wybierać będziemy 45 radnych, w 
Lubinie — 40, a w Głogowie —

•• ------

Wroclaw- 
Podwa- 

Redakcja „po1- 
ul- M. Skło- 

4G-46-46, redak- 
sekretariat 

46-10-21.

6 kwietnia około 23.30 w peko- 
ju hotelu „Kosmos” w Lubinie 
wybuchł pożar. Ogień zauważył 
kierowca „taxi” i powiadomił 
straż pożarna. W dwie minuty 
po zgłoszeniu przystąpiły do akcji 
gaśniczej cztery jednostki Zawo­
dowej Straży Pożarnej, 
ugaszono całkowicie o 
0.25 Spłonęło całkowicie 
sażenie pokoju, a straty 
.wano-na 1.5 min złotych.

Podczas akcji gaśniczej 
wano z hotelu 45 gości. __
podkreślają bardzo trzeźwe 
chowanie 
go. który jeszcze przed 
cie;
staipił do gaszenia ognia, a potem 

_ ściśle współpracował w prowadze- 
* niu akcji gaśniczej. Na podkreś­

lenie zasługuje fakt, iż akcja by­
ła trudna, ponieważ __pożar 
buchł na III piotrze.

2!ewi2R migawki z zachodnich 
™lelk“n°™ych. Dziwne to 

Mrari "' Ale ’ “ nas teraz de- 
mofcracja i coraz częściej i chet- 'wychodzimy na ulic<,\ lab^ 
nie ie®townć' sw°3e Poglądy, opi- 
“ l.lNA,emaszerować (ibśli jesteś­

my w Warszatme) przed gmachem

że bierze ulotk&,^ 
Stare przyzwyczai0™-^

Fascynował mnie 
strój sielanki. D-’ie"n 
nujący marsz zaOTW 
kilku jego uczestnik0 , f 
citoie chodzi, l™'1 * 
manifestacji. UsW- 
fajnie. Jedna z P 
sie nie taka zno ,a 
zjastycznie ogłasza „is . 
bec, że, co pr?A 
wie o co chodci, c 
manifestacje. . u 
oświadczyła d^”1 •- A jakie P^ S < 
— zapytał dacie 
A różne takie, !a

Inna pani W®. ; I 
mityngiem i &
rozrzuca 
miała nawet t tnc ' 
mokracja niejedn° J

autobusu. 65 tys. jajek i 30 min 
zl gotówki w kurtce kierowcy. 
Straty oszacowano na 90 min zl.

4IV br. o godz. 3,20 doszło do 
pożaru w Hucie Miedzi ..Żukowi­
ce”. Na wydziale kwasu siarkowe­
go w kanale kablowym od zwar­
cia w instalacji elektrycznej spa­
liło sie kilka metrów kabla, stra­
ty wyniosły 800 tys. zł. Wartość 
uratowanych urządzeń i wyposaże­
nia oddziałowej stacji rozdzielczej 
ocenia sie na 1 miliard.

5.IV br. tuż przed godz. 1 w. no­
cy w Złotoryi przy ul. Wojska 
Polskiego 20 powstał pożar w kio­
sku ..Ruch”. Spalił się towar zgro­
madzony w kiosku i częściowo o- 
biekt. Straty wynoszą 25 min zl. 
Przyczyna pożaru był wadliwy 
grzejnik.

tchem słuch ClWeder-u' z.zaPartym 
no^go^o^0^^

wrzucano różne n° *
watywy Jakni „ ulotki i... prezer- 
si? głosem wyznałaUSZka gżącym

. uznala reporterowi,

może bywam nie w takich krę­
gach w jakich powinnam. Wyboru 
do samorządów tuż, tuż, a jakoś o 
nich niewiele słychać i w środ­
kach masowego przekazu, i na u- 
licy. A uwagę bardziej zaprząta 
dztsia, to czy Wałęsa zasiądzie w 
Belwederze czy też nie

Każdy sposób jest dobry. 
MKS „Zagłębie” stawia na 
trafił się klient aż zza oceanu, 
niędzy?

b^0^ 
ogiczne, co do zainteresowań pn~ łakóio aktualnymi sprawami ? ' 
■Sr -r‘a‘

Szanowni Państwo!
Zgadzamy się,.żew ■ 

stępuj naruszenie pr^tŁ 
ce konsumentów. Nie 
naruszenia praw 
Federacja Konsument^ Atf 
wo sr.ładać wnioski doW 
ty monopolowego i moie^B 
cr.yć w sporach sądoicjcAJ 
na wygranie sprawy są. folI 
można ich gwarantował) dj 
więc organizacja me cVe J 
rzystać środków, Jakie mi J 
dyspozycji? (rzecznik nu ńfl 
Sprawa warunków subskru/l 
dotyczy naruszeń praw oAl 
skich ale z pewnością jest kM 
blem konsumentów. Nie ja*  
w stanie podejmować 
roicancj do nas sprany 
gdy wnioskodawca sam mm-' 
się bronić. Z

mgr BARBARA SZCZii. 
kierownik

W numerze 9 
zamieściliśmy liJ "^i J Ochrony KonSUlu‘ 
Zdzisława Jaro?Vsv',W 
ręce rzecznika praw 
z prośbą o Wyjaśni 
pobierania wyższe;. e Wielkiej Encyklop^^ 

maPOnidil^^ J 
ka Praw Obywaj d

Klt‘b Ochrony KJ
aby zdobyć pieniądze na działalność. 

’ reklamę. Jak widać skutecznie. bo
i. Krajowi biznesmeni me mają pie-

Fot. Jerzy Kosiński
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2 IV br. o godzinie 16.00 w 
szkowie (gmina Gaworzyce)

elektrycznej zapalił sie
.Jelcz” należący
Warszawy. Spaleniu "uległo ....c
dzy innymi — częściowo wnętrze
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KOMITET OBYWATELSKI?

skąd

był komunista?

człowiek, jego syl-

na str. 4) JAK DOŃSKI(Dokończenie

egzamin? 
wiedzieć, 
ma ręce.

sylwetkę moralną,

© A więc mały
— Chciałabym 

przychodzi i jakie

tutaj jakiejś ostrej 
organizacyjno-for-

zaszokuję, ale 
socjaldemokra-

wolnośei są dojrzałe. Muszę przy­
znać, że przy dłuższym funkcjono­
waniu takiej demokracji, wszystko 
jest bardzo czasochłonne...

© Za demokrację też trzeba pła­
cić.

— Rzeczywiście,, nieraz po wielu 
godzinach obrad czuję się zmęczo­
na, podziwiam tylko naszego prze­
wodniczącego, Tadeusza Pokrywkę, 
który znosi wszelkie trudy demo­
kracji i pod koniec największych 
dyskusji wygląda, jakby był świe­
żo narodzony... •

„TOLERANCJA”

© Liczy się 
wetka moralna... Czy tak?

— Oczywiście. 

® A jaką orientację polityczną 
pani reprezentuje?

— Pewnie pana 
moje poglądy są 
tyczne.

© A jakie tendencje społeczne 
czy też może polityczne ścierają 
się w łonie Komitetu Obywatel­
skiego?

■— W naszym środowisku dzia­
łają np. członkowie Stronnictwa 
Pracy, ’ wprawdzie ■ nie występują 
formalnie, jako przedstawiciele tej 
partii, lecz z całą pewnością' gło­
szą przekonania wynikające 
z filozofii tej partii. Słyszę opinie 
należące do orientacji konserwaty­
stów, są zwolennicy Chrześcijań­
skiej Demokracji, Centrum Demo­
kratycznego.

Premier Tadeusz Mazowiecki, 
darzony powszechnym szacunkiem 
człowiek i polityk, nawołuje byśmy 
drogi do polskiej demokracji nie 
zamienili w polskie piekło. A ży­
cie, jak to w Polsce, biegnie włas­
nymi ścieżkami. I wygląda na to, 
że pogoń za nowoczesną Europą 
z jej pluralizmem, tolerancją i de­
mokracją zaczynamy od mroków 
średniowiecza. Historia lubi się 
powtarzać, a więc warto wiedzieć, 
że zawsze ci, którzy polowali 
czarownice, prędzej czy Później-, 
sami stawali się zwierzyną. Histe­
ria Robiespierra i Berii jest praw­
dziwa.

© Pewnie pochłania energię 
współobywateli...

— Poważniej mówiąc, nawet -za­
stanawialiśmy się czy nie zdyscy­
plinować naszych obrad, lecz zwy­
ciężyła w końcu opinia, iż ludzie 
pragną uczestniczyć w pewnych 
procesach i nie wolno odbierać im 
szans.

Podobno jesteśmy narodem tole­
rancyjnym. Aby to udowodnić 
chętnie odwołujemy się do prze­
kazów historycznych, w których 
można wyczytać, że kiedy w 
„ciemnej” zachodniej Europie sma­
żono na stosach czarownice i he­
retyków, my przygarnialiśmy tych, 
którym udało się czmychną^ przed 
agentąmi Świętego Officjum. 1 
żyliśmy pospołu w bogobojnej 
zgodzie.

Być może tak było, chociaż trud­
no uwierzyć, że praktykowano to 
w kraju nad Wisłą. Minęło prze­
cież dobrych kilkaset lat, a tu jak 
Polska długa i szeroka działają 
specjalne trybunały i. skwierczą 
na stosach „heretycy”. Agenci no­
wych Torguemadów, Robespierrów 
i Dzierżyńskich grzebią w życio­
rysach i poglądach, przylepiają e- 
tykiety. Dawna przynależność, 
myślenie trochę w prawo lub, nie 
daj Boże!, trochę w lewo od do­
minującej opcji, jest równoznacz­
ne z potępieniem i skazaniem. 
Najciekawsze, że wielu spośród 
zagorzałych inkwizytorów działało 
jeszcze do niedawna w imię innej 
religii i nosiło baldachimy nad in­
nymi kapłanami. Ale czegóż się 
nie robi dla wolności i demokra­
cji. Zwłaszcza jeśli przy okazji 
można dokonać politycznych lub 
osobistych rozrachunków.

Telewizja nadała reportaż z 
„piekła", w jakie zamienił się Ot­
wock. Powstały tam mianowicie 
dwa Komitety Obywatelskie, po­
noć wskutek wewnętrznego rozła­
mu. I teraz komitet nr 1 twierdzi, 
że komitet numer 2 nie jest re­
prezentatywny i pokumal się z 
prezydentem. Zdaniem numeru 
pierwszego tylko on jest jedynie 
słuszny i uprawniony do reprezen­
towania. Numer drugi jest podły 
i kolaboruje z administracją, a 
dowodzi tego fakt, że prezydent 
nie chce rozmawiać z numerem 
pierwszym. Mamy więc pierwszą 
wojnę Komitetów Obywatelskich. 
Stroną najbardziej przegraną bę­
dzie zapewne prezydent, który 
prawdopodobnie, jest ze „starej 
nomenklatury”. Mógłby zresztą 
równie dobrze być z „nowej" i też 
oberwać. Bo na wojnie, jak na 
wojnie — żołnierz strzela, a pan 
Bóg kule nosi. 1 nie są ważne o- 
fiary, byleby „nasze" było na 
wierzchu.

® A gdyby to 
Były partyjny?

— Proszę pana, żyję na tym 
świecie już sporo lat i wiem coś 
o ludziach. Znam ludzi bezpartyj­
nych, którzy się zeszmacili w sta­
nie wojennym i znam ludzi róż­
nych organizacji politycznych, któ­
rzy w najciemniejszym okresie 

- pomagali nam, przychodzili z po­
mocą, wspomagali nas finansowo, 
tak że nie ma' 
granicy typu 
malnego.

© A przedstawiciele Unii Polity­
ki Realnej ujawniają się?

— Na razie nie. We mnie nie 
znajdą zwolenniczki.

© A sympatycy „Solidarności 
Walczącej"?

— T&am wrażenie, że w miarę 
dorastania przechodzą w stronę 
Centrum Demokratycznego.

Z ALICJĄ KOPESTYŃSKĄ, wiceprzewodniczącą Komi­
tetu Obywatelskiego „Solidarność” w Legnicy rozmawia 
Stanisław Srokowski.

wiedzieć, chciałabym poznać jego
„ społeczną...

" li(cty Obywatelskie w od-
• „ołecznym pełnią wręcz 

piórze , rolę. Czym w istocie są?
. Komitet Obywatelski w

"^wstania miał charakter 
technicznego, przygotowują- 
ciala «*• ’ . d0 parlamentu. Są-
cego ie po wypełnieniu tych 
«^ÓW nasza rola się skoń- 
«wBriRTednaićże w toku kampanii 
czY; okazało się, że jawi się 
wy jakich problemów, które nie 
wiele ' j0ZXVjązane wraz z kampa-

Poza tym, w miarę upływu 
ni*  dostrzegliśmy nowe, na po- 
czaf“ nie przewidywane zadania, 
» p»ed nami nagle sprawy 
f^Sblemy, których rozmiaru i 

. nie znaliśmy.

- Byly też pewnie nowe inicja- 
łn’ społeczne.

Naturalnie. Ale głownie spo­
iliśmy, że musi powstać jakaś 

st,L? zajmująca się ułatwianiem 
naszych posłów i senatorów, 

Smocą doradztwem, interwencja- 
i^ito itd- My ich promowaliśmy 
• my czuliśmy się odpowiedzialni • 
‘ Ich działalność. Konieczna stała 
X, transmisja społeczna między 
nŁlamentarzystami a wyborcami. 
I to nie tylko od święta, ale na co 
dzień. I wtedy uznaliśmy, że Ko­
mitet Obywatelski jest potrzebny.

f Wbrew ówczesnym decyzjom 
NSZZ „Solidarność”.

. Tak, uznaliśmy, że rola komi­
tetu znacznie się poszerzyła. Było 
już jasne, że jesteśmy niezbędni, 
że nasze istnienie ma głębszy sens. 
Nawet doszło do pewnego roz- 
dźwięku między nami a „Solidar­
nością’ pracowniczą, która nie 
godziła się na nasze dalsze funk­
cjonowanie, ale w końcu obroniliś­

my nasze racje. W tej chwili Ko­
mitety Obywatelskie, tak się nam 
wydaje, są społeczną reprezenta­
cją ludzi aktywnych.

szeńie : ”Swiatowe Stowarzy­
szenie Żołnierzy Armii Krajowej” 
Duszpasterstwo Ludzi Pracy Izba 
Lekarska, prawie każda i
karta kT- nie SpIamila ^żydką 
łaniomkt -‘ę,nie “Pisała dzia- 
p„ tr Przeciwko społeczeństwu. 
;i7^-,l .k£Zciy obywatel, który 
mrSal Popisy i wsparcie 15 osób 
^dydX..UmieSZCŻOl UŚCie 

I ® Porozmawiajmy jeszcze chwi­
lę o klimacie, jaki panuje w Ko­
mitecie Obywatelskim. Jaka jest 
procedura obrad? Jak przebiegają 
zebrania, narady, spotkania?

Tutaj chyba jesteśmy słabi, 
o prostu przyjęliśmy konwencje 

wolnej trybuny. Nie ma żadnego 
trybu podporządkowania, hierar­
chii, zależności. Rządzi nami pra­
wo powszechnej demokracji.

® I pani to nazywa słabością?
— Powiedziałabym, że jest to 

trudna słabość, bo przecież pan 
wie, że taka demokracja jest kosz­
towna, debatuje się długo, każdy 
może mówić co chce, wolność jest 
pełna, choć nie zawsze owoce tej 

^j 'obecn^^^w7 m°ra!- 
kich wyznan i ™-:uchuZySt- 

nia komitet u’ 'ki zasady tworze- 
A n*oź “ pojawi s°ict,”bieral .Iudzi? 
samoczynnie? ? spontaiucznie, 
dzieć^^ymn mt>żna powie- 
Rodowód kr' spontanicznie,
źródła cześć ,ma swoje dwa zioaia, częsc członków wywodzi sie 
z , Duszpasterstwa Ludzi Pracy ■

™ W Sta,nie wojennym Jak j po funkcjonowało aktywnie 
a piawie wszyscy wywodzą się 
z P^rwszej fali „Solidarności”.

Pani taki 0*0  Przypadek. Zgłasza się do Pani 
człowiek z ulicy i powiada, że on 
chce działać w Komitecie Obywa- 
,* ra. '^Prawdzie, powiada ten 
człowiek, byłem do niedawna wa­
szym przeciwnikiem ideologicz­
nym, lecz przejrzałem i dalej chcę 
rec z wami. Co by Pani odpowie- 
działa?

TT Bardzo proszę, działaj czło­
wieku. Z tym, źe nie ukrywam, iż 
chciałabym coś o tym człowieku
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© A czym się komitet zajmuje 
obecnie? Jakie ma problemy?

—- Najważniejszą sprawą są wy­
bory. Zbieramy listy z kandyda­
tami na kandydatów, listy te 
wciąż spływają, wczoraj mieliśmy . 
46_ankiet.

© Czy sami także typujecie?
— Sami bardzo zabiegamy o nie­

które osoby, zależy nam na lu­
dziach kompetentnych, z autoryte­
tem, godnych zaufania.

® Proszę jeszcze powiedzieć o 
procedurze wyborów kandydatów' 
na kandydatów.

— Poszczególne orientacje lub 
grupy ludzkie zgłaszają nam listy 
swoich kandydatów. Mimo iż re­
prezentujemy „Solidarność”, nie 
zamykamy się tylko do kręgu lu­
dzi z „Solidarności”, bo takie wy­
bory byłyby wypaczaniem idei de- 
mokrałyzmu. Przyszłe rady powin­
ny być wieloświatbpoglądowe, wie- 
loorientacyjne, nie mogą być re­
prezentacją tylko jednej opcji po­
litycznej czy społecznej. Nie chcie- 
libyśmy się zamknąć w jednym 
kręgu, z którego znowu trudno 
byłoby wyjść. Proponujemy for­
mulę szeroką, kandydatów mogą 
zgłaszać różne organizacje i związ­
ki zawodowe; zgłasza „Związek

0 A skąd macie pewność, że 
traktuje się was jako społeczną 
reprezentację? Prowadzicie jakieś 
sondaże?

— Mamy wypracowany rytuał 
czwartkowych spotkań, które' są 
otwarte, jawne i każdy może na 
nie przybyć, powiedzieć co myśli, 
skrytykować nas, coś nowego za­
proponować. Nikt nie musi się le­
gitymować przynależnością organi­
zacyjną, barwą polityczną czy gru­
pą społeczną. Zresztą, uznaliśmy, 

'że jeśli “ktoś od dawna z nami 
współpracuje, działa, bierze aktyw­
ny udział, to jest członkiem Ko­
mitetu Obywatelskiego. Nie ma­
my ambicji ściśle politycznych, u- 
ważamy, że teraz polityką jest 
wszystko; krzywy chodnik, dziura 
w jezdni, zaniedbana klatka scho­
dowa czy odłupane tynki. W takim 
wymiarze to, co czynimy, czym 
s>ę zajmujemy ma charakter dzia­
nin obywatelskich.

„ ® A jaki jest skład Komitetu 
Obywatelskiego? Czy reprezento­
wane są poszczególne ugrupowa- 

a Polityczne, tendencje ideolo­giczne?
~ Komitet Obywatelski skupia 

różnorodne środowiska zawodowe 
c7«S^fCzne’ Najżywiej jednak u- 
“»staiczą w jego pracach nauczy- 
ł maW kilku prawników, le- 
dmvM Pradowników kultury, śro- 
owisk twórczych...
® A rzemieślnicy?

dziaHwem'os^° dopiero wchodzi do 
byli a’. P.rzedtem rzemieślnicy
my biernh teraz obserwuje- .

y ^szą dynamikę.
® p duchowieństwo? 

nasz>.-r.hrmaknie n‘e uczestniczy w 
n'e mamvrm?5h’ co nie znaczy, że 
taktów / y1L?klch * dobrych kon- 
'Wsozjłnr., „ iSoscio!em. Przeciwnie, 
liokśn i ,Sei?y z. Kościołem kato- 
Praca nam ta współ-
źe z duch^e'-^spótpracujemy tak" 
lickim r °w.Ienstwem grekokato- 
Jonarodou,??1?3 Jest miastem wie- 
^dwym i sc.10?vym i wielowyzna- 
— zależy nam na czynnej,
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Nigdy już nic będę biegać. Nic 
pojadę z dziećmi w góry. Trzeba 
zacisnąć zęby i zrezygnować z 
marzeń, żyć wolniej i cieszyć się 
każdym dniem. To dziwne. ale 
dopiero (oraz dostrzegłam to, co 
naprawdę jest w życiu ważne. 
Bez emocji patrzę na kolejkę, u- 
ciekający autobus czy niez.myte 
talerze. Bez emocji słucham in­
formacji o podwyżce cen, kolej­
nych ustawach. Kiedyś było to 
nic do pomyślenia, a teraz...

Pierwsze objawy pojawiły się 
w 1981 roku, po urodzeniu drugie­
go dziecka. Ale wtedy nie zdia- 
gnozowano choroby. Byłam osła­
biona. nic mogłam poznać wła­
snych nóg — były jak dwie kło­
dy. sztywne, obce. Kolana prze­
ciwnie. te były niczym z gumy. 
Wspierając się na ścianach wlo­
kłam te swoje nogi. Kilka kro­
ków dzielących pokój od kuchni, 
w ciasnym mieszkaniu, były dla 
mnie maratońskim dystansem. 
Gdy przygotowywałam dla dziec­
ka kaszkę, aby nie stracić równo­
wagi. kładłam sic niemal na bla­
cie kuchennej szafki. Lekarze tłu­
maczyli to zapaleniem żył. Dla­
czego nie miałam im wierzyć?

Po trzech miesiącach poczułam 
się trochę lepiej. Mąż wyprowa­
dzał mnie i córkę na spacer. Bez 
świadomości, że w każdej chwili 
mogę sie wesprzeć na jego ra­
mieniu. bałam sie wychodzić. 
Mąż pracował wtedy w kopalni

Żvcie '

my. Widmo raka krwi rozWralo 
sie i odetchnęłam i ulga. Poje­
chałam na konsultacje do Lubina 
i wtedy, pierwszy raz. padlo zda­
nie: to może być sclerosis multi- 
plex. Nic. to niemożliwe powta­
rzałam sobie. Nikt w rodzinie na 
coś takiego nie chorował. Skąd 
sic to bierze? Z pamięci przywo­
łałam podręcznikowa wiedze, i °" 
braz chorych, których widziałam 
w szpitalu podczas zajęć w szko­
le medycznej. Nie chcialam tego 
przyjąć 'do wiadomości. To nie 
mogło być TO. , .

Gdy poczułam sie trochę lepiej 
wróciłam do normalnych obo­
wiązków. Pracowałam. robiłam 
zakupy irytowały mnie niezmyte 
naczynia. Irytowało mnie to. że 
brakuje mi sił. że w połowie ja­
kiegoś zajęcia jnusialam usiąść, 
aby odpocząć. Przeleciało kilka 
lat i nagle złe dni zaczęły sie ku­
mulować. Drętwiało mi ciało, ca­
ła byłam jak ze-stali. Dokuczał 
ból głowy. Chodziłam na szeroko 
rozstawionych nogach z trudem 
utrzymując równowagę. Znowu 
tłumaczyłam to wszystko wiosen­
nym zmęczeniem. Starałam sie 
normalnie pracować. Długo zwie-

.. TRZEBA

wać nasze dzieci. gdy juz nie 
będę mogła sie nimi zajać. Byłam 
w strasznym dołku psychicznym. 
Stałam sie nerwowa, agresywna. 
Wszystko mnie drażniło, irytowa­
ło. Byłam oschła nawet w stosun­
ku do siebie, taka niedobra. że 
teraz dziwie sic sobie, źe mogłam 
być taka. Na szczęście miałam 
wokół siebie wspaniałych ludzi: 
męża, który starał sie mi we wszy­
stkim pomagać, lekarza neurologa 
pania Steranke. która przekonała 
mnie, że sm to jeszcze nie koniec 
świata, a później, bioterapeuto z 
Wrocławia, wspaniale potrafiące­
go mnie rozładować! tchnąć na­
dzieje. Również koledzy i koleżan­
ki z pracy pokazali, że sa moimi 
prawdziwymi przyjaciółmi. Dora­
dzono mi. aby przejść na rente I. 
ieśli bedzie to możliwe, wrócić do 
pracy. Marii III grupę inwalidz­
twa i mogę pracować na pół eta­
tu. nadal w przychodni. Gdybym 
wzięła urlop, zamknęła sie w do­
mu razern ze swym cierpieniem, 
myślami, nie wiem w jakim by­
łabym dziś stanie. Codziennie je­
stem wśród ludzi, jestem komuś 
potrzebna, nigdy nie zdawałam 
sobie sprawy jakie to ważne. Wte-
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dżinie leżałby najmniń^T^ 
lek. Gdy sie przeforsują mL 
poty z zachowaniem rów K 
zamazuje mi sie obraz 
czarni, drżą ręce. Staram » 
ma sobie pomagać. prz? si? ą. 
już wszystko co napisano 
chorobie. Robie wszystko J10*!  
kresy miedzy rzutami » 
ły jak najdłuższe. Codzienni1't;' 
nastykuję sie. czasem nawlt 
wielkiej okazji włożę szna?.0^ 
w torbie mam zawsze r'' 51t 
Staram sie zawsze wyglad^t. 
sto. schludnie, być zadbana Q’' 
bielą. Nigdy nie korzystali U 
żadnych przywilejów czy u™ ! 
nień inwalidzkich. To barda*  
mnie krepowało, ludzie ' 
mnie nie znaja są zaskoczeń!1? 
dowiadują sie. że jestem na r 
cie. Pomimo-wszystko staram®" 
żyć. tak. aby rodzina nie o* Łl 
wała, że jestem chora. Nawet ,7 
źle sie czuje, i de do pracy.

Gdy tylko otrząsnęłam sie 
pogodziłam z myślą, że jesień
chora na coś. czego nie rruwj
wyleczyć postanowiłam pomóc 
nym ludziom, którzy mieli mniej 
szczęścia ode mnie, są samot­
ni. załamani, bez tak wspanialjCh 
bliskich jak moja rodzina. Oj. 
wiedzałam chorych w domach. 
Rozmawiałam z nimi, starałam 
sie zaprzyjaźnić. Przebieg tej cho­
roby jest u każdego inny. trudno 
coś radzić, zresztą od tego są le 
karze. Ale pomyślałam sobie, ie 

że-

niż
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komitet obywatelski ?

żad-

róż-

które 
sclerosis

sie 
sie

że mu- 
bar dziej 

wspaniałą 
na

0 Nie boi się ’ wi 
dzcńia Komitetu < 
o

uwierzyć, 
znaczy 

Bun- 
dla-

politej Polskiej będzie sta 0 
ze swoją listą.

że nie- 
lecz. że

przede wszystkim chorzy powin­
ni sobie sami .pomóc. Postanowi­
łam założyć koło chorych na sm. 
Na pierwsze spotkanie przyjecha­
li chorzy i członkowie ich rodzin 
z Lubina. Polkowic, pani z Wal- 

. brzycha. Byli też i giogowianie.
Dużo było zapału, deklaracji, zna­
leźli sie ludzie, którzy stworzyli 
kolo w Lubinie. Na pierwszych 
głogowskich spotkaniach frekwoi- 
cja była duża. Myślalam. że uda 
sie mi poprowadzić koło, tak jak 
jest to we Wrocławiu. Tam ludzie 
spotykają sie towarzysko, 
jemnie sobie pomagają. ■ twora 
jakby rodzinę. Na spotkania za­
praszani są różni specjaliści, bioe­
nergoterapeuta. Wszyscy chętnie 
uczestniczą w treningu autogen- 
nym. Niestety w Głogowie jest r 
naczej. Dopóki były jakieś profity 
z przychodzenia na zebranie, legr 
tymacje. przydziały, gdy wal®’ 
łam o stoisko dla ..esemowco*  
ludzie przychodzili. Teraz zjawra 
sie stale ta sama 4-. 5-osoboM 
grupa chorych. Gdy pnraM 
ktoś inny wiadomo, że najcas®. 
przyjdzie do mnie z prośba-’ 
pani .mi to załatwi”. Ale 
kiedyś bedzie inaczej. Chce 
magać innym i nie poddaje ,- 
nie boleje, że ludzie sa bierni-

Nawet chorzy nie che*  z’3. 
szczegółów tej choroby, a 
cięż tylko sami, P<>d* r'
to jeszcze raz, są w stanie » 
pomóe. Ciągle nieznane jes*  uJ. 
loże tej choroby, nie ma sku 
nego sposobu leczenia. *yjc  u. 
od jednego ataku choroby 
giego. Na sm rzadko sic “ 
trzeba- więc jakoś ją pl , 
końcu bywają gorsze sch0 
i ludzkie tragedie.Spisała BOŻENA K<JNGł

A przecież takie opinie się słyszy 
™ anowicm, że Komitety Obywa- 
_ ic są niczym innym tylko ja- 

tym

(Dokończenie ze sir. 3)
0 Niewiele rzeczy mnie szoku­

je. Zarysowany obraz Komitetu 
hto!tXlCdk-,e®0 Spraw!a wrażenie

„L?® duzcj mozaiki politycznej 
i plurahzmu społecznego. Pewnie 
w tej sytuacji trudno by było

ipiuctńktVkcLc -się( w( partię z jedn°-
litą taktyką i strategią nolityczną.

Wiedzieć 
jednak 
towalam 
czego ja. czy to już koniec?! Nie­
wiele wiedziałam o tej chorobie, 
właściwie same najgorsze rzeczw 
Przed oczyma miałam dziewczynę 
z kliniki poruszającą sie na wóz­
ku. całą sparaliżowaną, niezgrab­
nie poruszała tylko rekami. Ani 
samodzielnie sie nie mogła umyć 
ani porządnie zjeść.

z okresów buntu popadałam w 
zniechęcenie, bezradność. Zasta- 
nawmlam sie czy jest sens kupo­
wać nowy płaszcz na zimę, skoro 
w przyszłym jroku. o tej porze 
mogę jeździć już na wózku W 
chwilach skrajnego załamania 
mówiłam mężowi jak ma wycho-

..Rudna”, na zmiany. Czułam sie 
niezbyt dobrze, ale przecież ktoś 
musiał zajmować sie domem. Nie 
można było się z sobą cackać. 
Gdy wracał po nocce spał w po­
koju. a ja z dziećmi siedziałam 
cicho w kuchni i marzyłam, 
bym była trochę silniejsza.

Gdy Ewa miała rok, postano­
wiłam znowu pracować. Wróciłam 
do GHS ZOZ i obowiązków pie­
lęgniarki przemysłowej. Z czę­
stych wizytacji na wydziałach 
głogowskiej huty wracałam nad­
zwyczaj zmęczona. Powtarzających 
sie skurczów łydek i mięśni z ni­
czym nie wiązałam. Mówiłam, że 
to normalne na ..stare” lata. Mia­
łam już wtedy trochę więcej 
25 lat.

Zresztą nie miałam czasu 
nad sobą rozczulać, okazało 
bowiem, że moja mała córeczka 
ma poważną wadę wzroku. Jedno 
oczko jest zupełnie zdrowe, a na 
drugie prawie wcale nie widzi. 
Lekarze, nerwy i ciągle powraca­
jące pytanie dlaczego właśnie ja 
to dotknęło? Czy można jej jakoś 
pomóc? Te wszystkie sprawy tak 
mnie pochłaniały, że starałam sie 
bagatelizować nasilające sie zach­
wiania równowagi, ból oczu. Do­
piero gdy ból gałki ocznej był tak 
silny, źe chwilami obraz rozma­
zywał sie. lub zupełnie znikał, za­
jęłam się sobą. Okulista' odsyłał 
mnie do neurologa, neurolog do 
okulisty, a we mnie rosło prze­
rażenie. że to chyba tętniak. Za­
strzyki Dozagałkowe. to nawet 
tak bardzo nie boli, dały niewie- 
le. Zdecydowano sie pobrać prób­
ki rdzenia. Opuszczałam szpital z 
leukocytoza i nowym domysłem, 
ze to chyba jednak białaczka, 
ocisie stosowałam zaleconą mi 
diete i krwinki wróciły do nor-
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kalam, zanim poszłam do neuro­
loga. Później była klinika we 
Wrocławiu i dziesiątki różnych 
badań. Część z nich wykonywano 
poza szpitalem, w którym leża­
łam. Kiedyś, gdy przewożono mnie 
do jakiejś innej kliniki przeczyta­
łam zapis — ..rozpoznanie sm'L 
Gdy tylko wróciłam do swojej 
kliniki pobiegłam do docenta. U- 

'spokoil mnie, że muszą wpisać 
coś poważnego chorym badanym 
w innych placówkach. Uwierzy­
łam. ale jakiś niepokój tkwił we 
mnie. Przez dwa tygodnie płaka­
łam. jak mała dziewczynka tęskni­
łam do domu. Za nic nie chcia- 
łanr rozmawiać z psychologiem. 
Bałam się. bardzo sie bałam. Z 
kliniki wyszłam z takimi dolegli­
wościami z jakimi przyszłam, bo­
gatsza o rozpoznanie, 
brzmiało jak wyrok: 
multiplcx.
„.?e.raz. ^uz musialam*  i 

to nie 
pogodzić się. 
się strasznie —

ę w Tc*X; beC lCS° konku’ 

SD zSPSl‘w^X w\-Wiemy. że 
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© Dziękuję pani »» . for
i życzę w tej demokraty^ 
mule Komitetu Obyw* 1 
powodzenia i nieusialł^®’ 
godności społecznej.

dy zdałam sobie sprawę, 
ważne jest to. co mamy 
jesteśmy.

Pogodziłam się z tym. 
sze żyć wolniej niż inni, 
dbać o siebie. Mam 
rodzinę. Męża, który przejął 
siebie wszystkie cięższe prace. Ko­
chające dzieci. Syn Sebastian cho­
dzi już do szóstej klasy. Nie trze­
ba go gonić do nauki. W przy­
szłości chce zostać informatykiem 
interesuje sie też sportem. Uczy 
się. biega na treningi, ale i ■ dla 
domu znajduje trochę cżasu. Ewa 
jest uczennica drugiej klasy 1 
właśnie biedzi się nad tabliczka 
mnożenia. Nadal'ma kłopoty ze 
wzrokiem, ale może kiedyś stać 
nas będzie na operacje w' ZSRR 
Kiedyś marzyłam, że gdy dzieci 
podrosną, będziemy razem wę­
drować po górach. Nic z tego, te­
raz nawet szybszy marsz potwor­
nie mnie meczy. Na początku nro- 
wadziłam dwie kuchnie: osobna ' 
dla dzieci i męża. osobna dla 
mnie Teraz wszyscy jemy zdro­
we dania. Wieprzowinę zastąpiliś­
my cielęcina, nie używamy smal- 
ŁB«ai tvlko tluszcze roślinne, 
ż-upy są bez zasmażek, bez śmie­
tany. Wszystko jest gotowane lub 
duszone. A do tego, dużo suró­
wek. Trzy razy dziennie jem lyż- 
KO sproszkowanego wiesiołku dwuletniego. Czy to pomSa? Nil

Zmiolbn na ,PCW!1° nie szkodzi, 
u,lllam całą filozofie ży­

wić NX W°ln° mi sio denerwo­
wać. nie przejmuję się wiec dro- 
wTT*-  KiaedyŚ to byl° 
X; 'coś bv)'OmU coś nie wało 
aoy coś było nie na czas wynra- 
ne. wynrasowane. czy na wykłt

zmonopolizowanie wył>°r

— Same fakty temu 'kjjciei1, 
I bardzo byśmy tego n]e tcsW’’ 
I sądzę, że tak nie będzi^ j|v 
my przeciwko monop?1 J)15ślC’ 
mamy bronić demokracji 
że to robimy.
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Tyle 
kopalnianych, W następnym od­
cinku zacytujemy fr; 
portu o gosoodarc.
wej w zakładach metalurgicznych.

ale niewielkich, 
stanowisk nierobot- 
pracy bezpośrednio

.nie istotniejsza.
Nie oznacza to, że polityka ka­

drowa zeszła na dalszy plan. Je­
szcze w ubiegłym roku „Elpena” 
zleciła AE we Wrocławiu opraco­
wanie zmian w strukturze orga­
nizacyjnej przedsiębiorstwa. Pod 
przyszłe rozwiązania dokonuje się 
niezbędnych, 
przesunięć ze 
niczych do 
produkcyjnej.

Staw osadowy „Żelazny Most” 
jest eksploatowany od 1977 ro­
ku. Istnieją trzy drogi wypływu 
wody ze stawu osadowego: prze­
sączanie się wody przez dno sta­
wu do gruntu, przesączanie się 
przez obwałowanie stawu do ro­
wów otaczających zaporę oraz 
przelew do wież dekantacyjnych. 
Wielkość przesączania przez dno 
stawu nie jest kontrolowana i 
trudna do zmierzenia. Uważa się, 
że jest_ stosunkowo niska. Woda 
przesączająca się przez obwalowa-

mimo niesprzyjają­
cych okoliczności, firmie bankru­
ctwo nie grozi, również ogromna 
zasługa zawsze zdyscyplinowanej, 
dziś bardziej niż kiedykolwiek, 
załogi. Wspólne działanie — 
wspólny sukces. Proste?

cyjne pompowane są do 
osadowego, gdzie następuje sedy- . 
mantacja części stałych, a wodę 
zawraca się do procesu wzbogaca­
nia. W procesach wzbogacania wy­
korzystywana jest także woda 
wypompowywana z kopalń.

nią zbierana jest w rowach i na­
stępnie zawracana do stawu. Wo­
dy przelewowe w pewnych oko­
licznościach zrzucane są do rzeki 
Odry. Wielkość tego zrzutu wyno­
si około 80 m’/min. Woda ta za­
wiera ogółem około 770 kg/min. 
substancji rozpuszczonych, w tym 
około 360 kg/min. jonu chlorkowe­
go. Jest to główny czynnik zanie­
czyszczający, który powinien być 
wyeliminowany.

KGI-IM rozważa aktualnie kilka 
metod zmniejszenia tego zrzutu. 
Jedna z możliwości polegałaby na 
odsalaniu strumienia wody z ko­
palń „Rudna” i „Sieroszowice". 
Wielkość tęgo strumienia wyno­
si 7,5 . nWmin.. a całkowite stęże­
nie substancji rozpuszczonych Wy­
nosi 74 g/litr, co stanowi 72 proc, 
całkowitej ilości, substancji roz­

puszczonych, pochodzących z wo­
dy kopalnianej. W KGHM rozpa­
trywana jest oferta szwedzkiej 
firmy „Nordcap” do procesu od­
salania. Końcowy . etap tego pro­
cesu polega na wykorzystywaniu 
wysoko wydajnych wyparek tyta­
nowych. produkcji Resources Con- 
servation Company. Rozwiązanie 
to wymagałoby wysokich nakła­
dcy/ inwestycyjnych (powyżej 60 
min USD) i cechowałoby się wy­
sokimi 
mi, ze 
energii 
kWh/1

co zmiany czy z 
tymeratu .prodokc.

ministra finansów w styczniu. I 
choć na skutek wyjaśnień i inter­
wencji w ministerstwie zapis zo­
stał, po miesiącu" obowiązywania, 
zmieniony, to jednak na ten okres 
aktywność central handlu zagra­
nicznego zmalała.

Dyr. Czeszejfco-Sochadki wła­
śnie w eksporcie produkcji upa­
truje, przynajmniej do czasu usta­
bilizowania się sytuacji na rynsu 
krajowym, główną szansę prze­
trwania zakładu. Nie -oznacza to, 
że zaniedbuje, choć ostatnio mniej 
licznych, odbiorców krajowych.

—, Pilnujemy w dalszym ciągu 
jakości produkcji. Ona u nas za­
wsze była i nadal jest wysoka. 
Mamy duży, w niektórych okre­
sach sięgający nawet 80 proc.,
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^Kazimierz Czeszcjko- 
nie dopuszcza nawet 

mogłoby być inaczej. 
^r/Zie dziwić, skoro niemal 

zmechanizowanym ar-

pniu miała wpływ na to, co i ko- 
zaś 
na-

toryzacyjny nie wyjdzie z dołka. 
Interesującą ofertę eksportowa 
stanowić mogą, z uwagi na- wyso­
ką jakość, wyroby z grubociągu 
sprzedawane również w postaci 
półfabrykatów: pasemek i prze­
wodów gołych.

A jeśli już o eksporcie mowa 
„Elpena” podjęła jeszcze w ubie­
głym roku próbę szerszego niż do­
tąd wyjścia na rynki zagraniczne. 
Szukając korzystnych cen zbytu 
dotarła do Etiopii, RFN, Arabii 
Saudyjskiej, Malezji, Jugosławii. 
Dotychczas zawarła kontrakty na 
wysyłkę 700 ton wyrobów. Zape­
wne byłoby ich więcej, gdyby 
zupełnie niezrozumiałe, hamu­
jące, -wysokie opodatkowanie eks­
portu kabli i przewodów, wpro­
wadzone niespodziewanie przez

Banku',Sw™łzdziale raportu 
!‘\?..aimują s;e Iat°wego. eksper-

V‘V.r?blematyka wy- 
m.in.: 2rzutow ścieków. Pi-

i. ^obyw^T- ^cześnieh 
1 Sk-rudy tTL dziennie 90 tys.

Każda z^r- ^°palń (27 
j'iy Sjf zakład w.i,m<:h Posiada 

j-*.  Qkoło 94 „ ^ogacania ru- ^„^oltamT- rUdy' 00 wo- 
osadoWeg ®■ “zuca się do

■ Odpady floto­

wymi, gwarantującymi zbyt całej 
produkcji, nawet z nadwyżką. Do 
wynegocjowania w przyszłości po­
zostały jedynie (ciągle, niestety, 
rosnące) ceny. One to sprawiły, 
że fabryka, mimo tak bardzo 
przewidującego działania, zetfcrw- 
ła się z barierą popytu. Cóż się 
dziwić, prawie czterokrotny 
wzrost ceny walcówki miedzia­
nej, która osiągnęła poziom świa­
towy, nie mógł nie odbić się na 
sprzedaży. Duży szok cenowy u 
odbiorców i ogólna nienormalność 
rynku spowodowały, co prawda, 
jej zatrzymanie, ale, jak się oka­
zało, początkowo, w wielu przy­
padkach, jedynie chwilowe. Za­
kłady. chyba rozpędem, jeszcze w 
styczniu wysokie ceny potwier­
dzały.

Sytuacja utrudnionego zbytu 
wzmogła jednak natychmiast 

■ czujność „Ejpeny”. Jej daleko idą­
ca wola wyjścia naprzeciw od­
biorcom, zaznaczyła się w miarę 
dużą ilością sprzedanych w I 
kwartale wyrobów, a w ślad za 
tym, niezłymi wynikami finanso­
wymi. Sprzyjało temu niewątpli­
wie negocjowanie cen, dopuszcza­
nie wzajemnego udowadniania so­
bie prawidłowości ich ustalenia i 
poziomu zadowalającego kupują­
cego i sprzedającego. Nie bez zna­
czenia okazało się dobre rozc- 

. znanie co do rzetelności i prze­
strzegania zasad handlowania

■ przez kontrahentów. VI zależności 
od sposobu płacenia przez nich 
gotówką, cżękiem potwierdzonym, 
przelewem, od terminowego regu­
lowania zobowiązań płatniczych — 
ustalano różne ceny na te same 
wyroby. Niezwłocznie też reago-

kosztami eksploatacyjnr 
względu na duże zużycie 
elektrycznej, powyżej 41

biorstwa stanowią zaledwie : 
wielki procent.

— pezyy.iście, są to jakieś <!- 
szczęo-nc-ści. Ale jeśli naprawdę 
tch ić, to raczej w zużyciu 

zy cenie 22 czy 23 min 
przy przerobie, który 
i::ć nawet 12 tys. ton

sta peP^Sy w zakre-

Ś.s.
S,““k"inaty^hmiS^sku j^^^ 
dużym ryzykiTm w b!v.SW!em 
cznym tempie służby *CZ~ mn?1^ ^^^'"ontowaly XTe' 
maherki niezbędne do produkt 
przewodów emaliowanych o orz? 
nych COd ntadT^

mał^ dUZej Pracochłonności i 
małym zużyciu materiałowym, a 
? to właśnie chodzi. Potwierdzili­
śmy jakościową możliwość jego 
produkcji (antyimportowej) i do- 
gadaliśmy się z odbiorcami. To 
taikt nasz mały wkład w zmntaj- 
szame naruszania tej kasy, która 

■ ma stabilizować dolar w Polsce„.
Przy takiej elastyczności dzia­

łania me ma się co dziwić, że 
fabryka osiągnęła nie tylko nie- 

, wy-nskt finansowe w ub. roku 
ate, mimo nieprzychylnych u- 
warunkowań, całkiem niezłe w 
I Kwartale bieżącego. To sprawia, 
ze nie powinna mieć, przynaj­
mniej na razie, najmniejszych 
problemów _ z kredytowaniem. 
Przypuszczać też można, że wia­
rygodność firmy dla banku idzie 
W parze z wiarygodnością jej kie­
rownictwa dla załogi. I to nie tyl­
ko z uwagi na zeszłoroczny — 13- 
Kniliardowy — zysk. Blisko 500 
pracujących w „Elpenie" może 
spokojnie, a w każdym razie spo­
kojniej niż inni, myśleć o swej 
zawodowej przyszłości, również z 
uwagi na, w końcu nietuzinkowy, 
stosunek szefa do tak modnej o- 
statnio redukcji załogi. Podziela 
°n bowiem pogląd obu bojowych 
zakładowych związków, że zwal­
nianie ludzi jest najprostszą dro­
gą _ wyjścia z trudnej ekonomicz­
nej, sytuacji. Koszty plac w kosz­

ta ię- 
nie-

w. wyobrażam sobie, żeby 
N „«le przestali kupować 

Wdówki, telewizory, odku- 
pralkb S d® kawy- OnC Zo' 
r”WCby“y i b^ą P°trzeb"c- ,Są 

, wsie »y‘y cywilizacji. Dyr. le- 
: snanno”4? h vki przcWodów Na- 

s. ; jniokieJ lł” . ..... a c er r*  4 Irn..

wiązali duże na-
T . : . fATVL»ni.

dSyŚrą» '"snfZh" °,znako'™nych 

Z^ki ,,Q”? To^ażne^by^mteć u 
klienow pozycję tego, który pro 
dukuje dobrze i coraz leptaj.

ważniejsze, ze 
statnio odbiorca nie jest już ano­nimowy. Zmienił się bojiem sy- 
stem handlowania. Do tej n0-v 
pośrednictwem sprzedaży wyro­
bów Ełpeny” trudnił się „Cen- 
wie1^^,'^10"1”- Faktyczni., 
więc fabryka w niewielkim sto- pnuis _ _y. ._ 
mu sprzedaje. W nowy rok 
Wkroczyła z optymistycznym na­
stawieniem, bo zawartymi, jx> raz 
pierwszy, dwustronnymi umowa­
mi z dużymi odbiorcami krajo-

„ i niejasnej przyszłości 
nrzemyslu motoryzacyjnego, z 

r.KwJra wsazała duże na- 
aifeje i własny rozwoj.

™ , — Jeszcze w zeszłym roku prze- 
i mysł len wchłonąłby każdą ilość, 

ti I nawet cztery razy więcej niż ofe- 
fc ’ towaliśmy. przewodów samocho- 
ł<. dowych. Dziś musielismy wstrzy- 
k ! mać całkowicie ich produkcję.
U Tymczasem właśnie z hricjaty- 
Ł. try przemysłu motoryzacyjnego 

ta KGHM zainwestował w „Elpenę”, 
iC ta zaś zadeklarowała 120 tys. km 
J'' wspomnianj^h kabli rocznie. Pod- 
Jifea rozmowy z zagranicznym 
ta i kontrahentem na za ku-p nowocze- 
f snej linii technologicznej i już 
5 wrowadzila pierwsze z niej u- 

rządzenie — tzw. grubociąg. 8 
marca KGHM wystosował do FSO 

®I|(TFSM pisma kategorycznie żąda- 
1-’'i -jąc od nich, po ponad półrocz- 
'® pych unikach, jednoznacznej od- 
^Hpówiedzi, co do zawarcia, lub nie, 

„Elpena” wieloletniej umowy 
■felńa jej produkcję, w końcu anty- 

importową. Na razie bardziej le- 
Kgnickimi przewodami samochodo- 
o Rynii interesują się Anglicy i 

M-iNiemcy. Niewykluczone, że tę 
feiprodukcję uruchomi się specjal- 
>«ir6ie dla nich, przynajmniej do 
si.- czasu, gdy krajowy przemysł mo- 

fe­
ta- 
cn’ 
iń

EKSPERCI
MIEDZI (7)

eMMIa



się z

ani wiadomo, powstał po-
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choć 
była

się dzieje w rodzinie Klau- 
opowic-my następnym ra-

c-ana Cal ■ 
cy Przygotowała^ u 
prac Ewy Granol^’' 
cenionej artystki z w1’ 
ramika i małarst^^Mi 
z.e™ o moiliwoćaĆ^' 
demach sztuki. CS w « 
Ewa me stoi w nie^'

znana była również w innych ro­
dzinach. I najważniejsze, że to się 
robi jakby samo przez się. niby że 
niikt na siłę nie każę malować np.- 
Kasi Janik, aJe też nikt nie umywa 
rąk przed wychowaniem dziew­
czynki w poczucie spraw piękna 
i sztuki. I to jest cała tajemnica. 
Jak to ' ' 
dcl ów,
zem.

O tle
mysł, żeby rodzina Klaudelów mo­
gła otworzyć coś na kształt włas­
nej galerii, z możliwością sprzeda­
wania prac. Umiejscowiona byłaby 
ona w Krzeczynie. Pomysł przedni. 
W ten sposób zrodziłaby się pierw­
sza wiejska galeria w naszym re­
gionie. Mamy nadzieję, że ten po­
mysł zostanie poparty przez odpo­
wiednie władze.
. Prace swoje w MGDK wystawia­
ją Ludzie kilku generacji i każda 
z tych generacji ma coś ważnego do 
zaproponowania. Trudno byłoby się 
kusić o wskazanie najważniejszego 
obrazu czy najpiękniejszego kili­
mu, niemal każdy obraz i każdy ki­
lim ma swoją cenę. Zarówno daw­
na elita z tej grupy, Klaudelowie 
czy Czesław Moryks prezentują 
rzeczy świetne, podobnie zresztą 
jak Jan Gabrysiak, mający już 
swój własny język malarski, two- 
fSy oddz>ctoą krainę sztuki, ale 
„ , e zupełnie nowi, jak choćby 
Helena Pierard, także wprowadza-

Ożywil się 
nam, że po iatach 
przypomniał sobie 0 . 
Dramatyczny w Le 
poinformował nas, że 
rżeć sobie sztuk? wedl/l 
<rwanturmczO-przyg0d0Wej 
ci Roberta Luisa Steuent^ 
pa skarbów". Uwielbumu J 
Pr~y czym skarby artystyci 
bardziej. Czy będzie to sł 
reżyserii Józefa Jasielskiemu 
czymy. Właśnie, chętnie " j 
my, jeśli tylko się udaj 
byśmy chcieli, żeby „W^J 
bów”, przekształciła się ®l 
wielkiej przygody twój 
głównych rolach uą/stępuJ 
myslaw Kapsa i Paweł U':] 
ski, a scenografię pr-yflj 
Elżbieta Iwona Dietrych. i 
młodzież ma uciechę!

★
Wielką samotniczą pracę ■ 

dzi Jan Biliński, prcppototni 
opracowując „Roczniki" 11 
Będą to monografie zwiącaJ 
storia. gospodarczą miasta, t| 
braknie także faktów z stał 
politycznymi. Do tej pory PI 
przygotował komplet „Ro«l 
z lat 1984, 1985, 1986, MSiJ 
Praca to iście benetótł/jl 
t rzeba na nią patrzeć z naj“w 
uznaniem i podziwem db I 
Pan Jan Biliński 
tysiące stron gazet, wpęii«®ł 
kumentów. Przy badam Mj 
magister — doszedł do ul 
wlsk panów i pań mat-llso "ł 
wentaryzował 5 tys. me tri 
dynków mieszkalnych, J

KŁOPOTY z książką ?
opatrzona dbP- £ararir‘ie za- wąsłci kr'/c^a,naWet 0 
czyte^iey^^eT ^0/; jaJcim 
nie właśnie w rŁ • ca)y,n re«io- 
do niedawna kupiT!^ moiria byh)

co aie waż^ s™ 
nym obiegu ukazvw->m skromniej, ale nie ub^i 7? 
dfier WOr?ka 
dziera szM, lecz mówi z tro<rira°Z~ 
obc<mej sytuacji książki p?, ° 
funkcję zastępcy kierowtoka ł^e 
jak się rzeczy mo,'., « 1 w;e’delikatnie mów™^

*ys. zł, zą egzemplarz. KońS? „• 
czasy taniej .książki ‘ S1<*
jeszcze wykupuje tytuł/t- 
ceną. Warto, opłaca się L,><-u- slai.a 
nak mniej kupują. Bifeot^ 
taPUją. Brakuje pieniędzy. A 
tJ™ księ^

Jakoś bez większego oddźwięku 
przebiegło spotkanie z bardzo in­
teresującą grupą twórców niepro­
fesjonalnych w Międzyzakładowym 
Górniczym Domu Kultury w Lubi­
nie. Odbyło się ono w początkach 
roku i stało się swoistym, cieka­
wym i ważnym wydarzeniem. Bo­
wiem cala czołówka malarzy i 
twórców zajmujących się gobelina­
mi, wystawiła swoje prace, a gru­
pa to niemała, bo składająca 
17 osób i co ciekawsze, nieraz 
łych rodzin.

Było dość świątecznie, 
głównie roboczo, bo przecież
to zwykła prezentacja dokonań ar­
tystycznych ludzi zgrupowanych w 
RSTK i działających przy MGDK 
ZG Lubin. Otwarcie wystawy prze­
biegało w atmosferze pewnej pod- 
niosłości, jako że i dyrekcja ZG Lu­
bin pojawiła się na sali, co dowo­
dzi, iż w natłoku spraw zawodo­
wych, dyn?. Ziaja, jak awyfcle, do­
cenia problemy kultury własnego 
środowiska górniczego. Przyznane 
zostały nawet medale ,.20-lecia”, 
choć przecież nie medale tutaj by- 
ły najważniejsze, ale chwilami za- 

“dziwiająco piękne i dojrzałe pra­
ce twórców. Dla rzetelności sipra- 
Wozdania wj-mieńmy wszystkich 
uczestników'- prezentacji: Maria 
Białek — gobelin, Maria Borowicz 
— malarstwo. Stefan Cybulski — 
malarstwo, Jan Gabrysiak — ma­
larstwo, Jadwiga Janik — malar­
stwo, Kasia Janik — malarstwo, 
Bogusława Keller — malarstwo, 
Joasia Keller — malarstwo, Danu­
ta Klaudel — obrazy haftowane, 
Witold Klaudel — malarstwo, El­
żbieta Nowakowska — malarstwo, 
Czesław Moryks — malarstwo, Bo­
gumiła Dziubek — malarstwo, He­
lena Pierard — malarstwo na 
szkle. Michał Mańczak — malar­
stwo, Wanda Michalec — malar­
stwo, Katarzyna Rudzik — mąlar- 
stwo.

Trzeba zwrócić przede *'  wszyst­
kim uwragę na zjawisko nadzwy­
czaj pocieszające, mianowicie na 
wychowanie od. najmłodszych lat w 
atmosferze kultury artystycznej 
Obserwujemy ten fenomen w na­
szym regionie od pewnego czasu z 
ouzym zainteresowaniem i trosiką 
bo rzeczywiście nie za często kilka 
pokoleń oddaje się sztuce malowa­
nia i dlatego z podziwem i zaufa­
niem dla starszych z rodu trzeba 
ten fakt odnotować. Mam na myśii. 
rodzinę p. Klaudelów. To z nich

5ŁŻ tr2eoi<: P°k<,1enie 
hidz.z przejętych sztuką. A troska 
towarzyszy nam, bowiem pragnę- tokomyaŻeby 10 nJe jedyna 

r00-™3’, która wychowuje w 
fc,Jl!tary aHystycznej prawyśmy,.żeby taka Mstowa

przestały działać i doiazile r „ 
XyzenidSyJ„ają ^^om. W j£ 
państwowa padhi 3a^’ plac&w|ha 
C’e dhn łtnii a‘ Ajent oczy wiś- ^^^VMDchodli^ 
ęje. W tej SYtuaci j' — C pozy_ 
bliotekj nic CJ1. ^‘cjseowe bi- 
dobre atra.k?v;Są ‘5 “opatrayć w

alb0
łe ich nie ma Bili? w °s6~ ubo,gie, mlodzip'/ n- otek'1. ^.colne są powiew XX "fet 1!ezyć Pa 
własną rękę.' ’ mUSj Szu’kać na

lokal. Teraz spuściła z wnęks-zy 
lokal, to z t0‘». Więk-

go stać na ogromniczynsz- A ko­
nia Się WięC\X^nZynSZe? SCi£Ś- 

mnie i ^npia- a 00 ozna- 
książek. Pytałem gromadzić 
8arrbi nie zeoHca w ,y painie z księ- 
ajencję, Nde. Nie piacówki w
"rafo pieniędzy ma,« zama mało Pie^d^ N^lążki także 

y' Nle prowadza

wszystkich szafowych tytułów, bra- ’ 
kuje dobryoh nowości. Co robią 
panie z księgami, żeby mieć attrak- 
cyjne tytuły? Niewiele mogą zro- 
t»ć, ponieważ ajenci, albo właści­
ciele prywatnych księgarń kupują 
bezpośrednio w składnicy, one nie 
mogą. Za to mogą sprzedawać, cze­
go wcześniej nie było, bez' prowi­
zji, mogą dość szybko przeceniać 
ytuly, mają więc pewien wpływ na 

. ucn^ cen, co jest nowością w tej 
lanzy. Gdy tylko się da, obniżają 

sieZ 1 ,'!Ąedy ozęśoiej po książkę 
K ™lbd?eż’ a prawdę mówiąc, 
toj k ”0^“ d^Ć CZf;St0 do
nohej ® m’.- Gorzej z tak zwanym pokoleniem średnim.

raż^p^^ksztoto iksi.ęeai'ski na "h- 
do nowej Śytoaci-S1<?’ dostosowuje 
haięgarń ? 1 Pewnie los
zależał Od tmś' tera'2 najbardziej 
tych placówek oŚP’ k‘erownictwa 
pomysłami czv ope:ratywne, z 
nie. czekającyr^°?OWają się bier’ 
nia przy towar. Księgar-
sziuka dila siebie d^‘ej W ^"'P^y 
tym ruchu C dobrego miejsca w

ANDRZEJ WRZOS 
ją do ogólnego obrazu swoje włas­
ne tony.

Z dużą sympatią potykają się 
. gobeliny, jak wiadomo, prace wy­
magające cierpliwości i wręcz be­
nedyktyńskiego oddania. Zarówno 
w czasie otwarcia ekspozycji, jak 
później, było sporo zainteresowa­
nych zakupem malarstwa, co do­
wodzi, iż ludzie wiedzą, że sztu­
ka, to znakomito okazja do este­
tycznego uporządikowa.nia własne-, 
go domu, choć także dobra lokata 
kapitału. Nikt się nie powstydzi, 
mając prace Moryksa, Klaudela 
czy Gabrysiaka, a także*  innych. 
Jeślj sympatycy tej twórczej gru­
py zechcą od poszczególnych twór­
ców prace zakupić, mogą się zgła­
szać do MGDK, tam z pewnością 
zostaną poinformowani, jak to 
praktycznie uczynić.

My odnotujmy jeszcze jedną za­
letę tej wystawy. Otóż w sali wy­
stawowej odbywają się najprzeróż­
niejsze narady, zebrania i nasia- 
dów-ki. Uczestnicy tych narad po­
wiedzieli mi... „Wie pan, przynaj­
mniej, jest oko na czyimś przyjem­
nym zawiesić. A i radość jakaś w 
człowieka wstępuje, gdy popatrzy 
na tyle kolorów i form. A to nie- | dynków miesarawr-"’ u 
bagatelne, gdy wokół tyle kło-po- E' miejsca znajdują para ■ J 
tów i złych nastrojów. Ta wystawa I wykaz pionierów, wyp y-j 
dobrze działa na ludzkie uczucia, K. szkolnych. Od,szesCt 
łagodzi je i jakby cywilizuje liński nie ustaje w .« wJ 
Nieźle powiedziane. Zatem parnię- H może, po l«toch,°"®,!łouxi«l 
tajmy o sztuce. h poważne i udokume . <j{

lo wiedzy o naszym.^ I 
i pionie. Mam nadzteK: . J 
i Bilińskim nie LJł. ] 
| dzie si? mijślalo c1 :Od
| temu miastu bard I

-n KO111! 
j Krajowa P,1,iS'll'<,_1ŁcagO1‘',| 

cja Samochodowa ‘■a 
naszą notkę o m“ li5mV o 1 
autobusowych. PM . 2j 
kierowca u,l/IiC“’ijj-j(ił ^”1 
za jeden kurs. oSimH 0 I 
Lubinie pisze- mfo^^l
nie ^zerPUMcei^t 
temacie ■
waga KormkJ? ^ufSie, ‘ 1 
bina, w który dek0'1’. 1
podzinie kierowca 
dąży wycinając P grrr! f i 
dzieścia bileto^fii ke«ll‘,',Vi 
jak śledztwo. 0 femoci« '1 
Cjo Oddziału ę>
du", dowody mą biletci< |
służymy •
w lenia! . ;■

TMZL dpaponu^ |
daumictwami, wą

(Gadzickt, Muia 

skiej”. Podarek 
kazje-

Fot. Jerzy Kosiński
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swoich listach, zwierzeniach i wy­
znaniach, stwierdzał, że tylko dzię­
ki otrzymanym za Jej pośred­
nictwem łaskom odpierał ataki 
szatana, zbliżał się do Jezusa i wy­
jednywał u Niego zmiłowanie dla 
bliźnich.

„Ach, jakże sig cieszę z tego, że 
nadszedł miesiąc maj! Jest to naj­
piękniejszy miesiąc w roku — pi- 
sze O. Pio do swego kierownika 
duchowego. Tak, mój ojoze, jakże 
wspaniałe ten miesiąc odzwiercie­
dla słodycz i piękno Maryi! (...) 
Ileż to razy powierzałem tej Matce 
dręczące niepokoje mego niestałego 
serca! Ileż to razy od Niej otnzy-

SWOije słynne, kilkugodzinne dzięk- 
czyniienie do chóru. Człowiek na 
korytarzu ponownie poprosił prze­
chodzącego zakonnika o umożliwie­
nie rozmowy z O. Pio. O. Pio jak­
by nie słyszał ponagleń zakonnika 
i pytań, ezy czekający penitent mo­
że wejść. Wreszcie na kolejne 
przypomnienie: „Ojcze ten czło­
wiek jest, kierowcą i się spieszy” 
odpowiedział: „Ach tak, spieszy 
się? 25 łat namyślał się, ozy przyjść 
do spowiedzi i teraz nie może po­
czekać 5 minut?”. Po chwili' po­
szedł do kierowcy, kitóry wyjąkał: 
„Ojcze, -obciąłbym się wyspowia­
dać, ale tak bardzo się bpję. Nie

Aby bvć w zgodzie z chronologią 
dodam, że 0 kwietnia, trzy dni po spot­
kaniu z ministrem, zebrał się Między­
zakładowy Kornitct Akcji Protestacyj­
nej Budowlanych, który postanowił 
przełożyć akcję blokowania dróg i 11 
na 24 kwietnia. Dzień 20 kwietnia u- 
znano za ostateczny termin udzielenia 
odpowiedzi na skierowane do rządu 
■postulaty. Później akcja protestacyjna 
zostanie nasilona.

— Jeśli recesja będzie się po­
głębiać — dodał tytułem komen­
tarza Zdzisław Regulanty — tyt­
ko w naszym województwie bez­
robocie zagrozi trzem tysiącom 
budowlanych. Biorąc pod uwagę, 
że są to z reguły jedyni żywiciele 
rodzin, około 10 tysięcy osób zo­
stanie pozbawionych środków do 
życia. W kraju sytuacja jest po­
dobna. Dlatego w naszej akcji bie- 
rze udział 60—70 procent firm bu­
dowlanych, wszystkie związki 
branżowe i' wiele organizacji NSZZ 
„Solidarność”. Plan Balcerowicza 
— Paszyńskiego odbieramy jako 
przejechanie po budownictwie bul­
dożerem, jako realne zagrożenie 
egzystencji setek tysięcy ludzi. Nie- 
możemy się z tym pogodzić i bę­
dziemy protestować. Nawet jeśli 
trzeba’ będzie sięgnąć do general­
nego strajku w budownictwie.

Czy budowlani sięgną po ten o- 
ręż? Nie wiem, ale są zdecydo­
wani. .

JANUSZ DOBRZAŃSKI

liwości przekazywania niewykorzysta­
nego sprzętu do „banku sprzętu”, eo 
powinno być równoznaczne ze zwol­
nieniem z płacenia dywidendy za 
sprzęt, a także umożliwić nabywanie 
go powstającym jednostkom gospodar­
czym.

Przytoczyłem tę przydługą listę, 
aby każdy kto jest zainteresowany 
losami budownictwa, choćby przez 
pryzmat mieszkania, którego nie 
ma, mógł się zorientować, o co 
w istocie chodzi budowlanym.

Osobiście do niektórych postula­
tów odnoszę się z dużą rezerwą. 
Uważam, że. jest grubym nietak­
tem żądać od państwa, aby .skre­
dytowało usuwanie wad technolo­
gicznych, czyli fuszerki. Uważam 
także, iż środki na nowe techno­
logie powinny wyłożyć same przed­
siębiorstwa, a nie budżet. Aczkol­
wiek obowiązkiem rządu jest 
wprowadzenie takich rozwiązań 
ekonomicznych, aby to było moż­
liwe. Generalnie z postulatami bu­
dowlanych trudno się me zgodzić. 
Czy są to niego.

Spytałem Zdzisława w Xw6dzklcJ 

blemów, ja-kl mu odnoszę wra- 
o-dpowiedzi racji ministra,

uśmierci. I to w nie- 
długim już czasie'. ____

cyzje dotyczące preferencyjnego finan­
sowania budownictwa wielo- i jedno- 
rodzinnego, 3. Rozwiązać problem fi­
nansowania gazownictwa, energetyKi i 
ciepłownictwa, 4. Ustalić 
dytów refinansowych dla ?
NBP, 5. Pilnie uruchomić zwroty 
ków dla PKO z budżetu w ramac 1 
dotacji 32-procentowej zą kredyt. u- 
dzlelone w ub.r., <S. «,ru';»0™>Ś.^.r,cvrh 
ty na usuwanie wad technologiczny , 
7. W ramach rządowego PjoKr:1“jj. 
chrony socjalnej rozwiązać P.rpblcm 
budownictwa mieszkaniowego oł 
dzi młodych i najsłabszych ckono>mcz 
nie’ 8 Objąć preferencją kredytową 
finansowanie nowo rozpoczynanych M 
dań w zakresie uzbrojenia terenów na 
lata 1OT1-1U92, 9. Zabezpieczyć środki 
finansowe na nowe techno!Logi .

10. Określić rozwiązanie ^t3^z^:rCsic

’• Wać co pozwoliłoby wyzwoli moż.
W Mnie de- (przetargi ofertowe), 13. b-twowy

o^ść^“'
nie ro»m”“ Cr®° S> bo’

NASZA PIĘKNA PANI
p- “amus™i Piękna Pani 

M<.óko Piękna Dziewico M 
Na^uteza Matko, PodieszycS 
~ 51? w®kjóre tylko spośród d.zie- 
siąlkow tytułów, jakim, O. Pio 
wysławiał Matkę Bożą, wyrażając 
do ®pos?b SWfl ogromną, czułą 
do Niej, miłość. Niejeden raz, w 

,D»liońezenic ze str. j)

“chwak jS^”3 W nin;iei- 
,xfi nie , • “frzegawczą. O 

Przystańmy16 stanowiska, 
•Otton,; ; P‘ do r<®nów, >ro- n'e Poszerzony o dalsze

I? kubhito^i. 6 kwiet- 
L^Ala^0 d0 £P0tka- 
ŁhoteSvk,* ef° K°mite'tu 
fe*  Wojewó£i.Eudow!anych 

federacji Pocili Alek6* Budownictwa

ek-Jhosków . Przyjęli trzy­
ma kr... adresow„„.,„u i 

NIE MOŻE POCZEKAĆ 
. 5 MINUT?

Na korytarzu w klasztorze San 
Gioyatnm Roconrio czekał potulnie 
jakiś mężczyzna. Prosił już wcześ­
niej jednego z braci zakonnych bv 
powiadomił O. Pio, że bardzo 
pragnie wyspowiadać się j że się 
śpieszy, O. Pio skończył odprawiać 
Mszę św., następnie udał się na

mywałem pociechę! (...) Miesiąc 
maj jest dla ranie miesiącem las- 
Ki, Nie mam wątpliwości, że dzię- 
, Jej wstawiennictwu otrzyma­
łem od Pana taką moc, że mcgę 
całkowitym poddaniem 
woli znosić tak wielkie ____ „„„-
ma i cierpienia, które towarzyszą 
nu każdego dnia”.

Jak stwierdza długoletni kie- . 
równik duchowy O. Pta O A- 
gosti.no da S. Marco in Larnis, 
ekstazy ; wizje Matki Bożej śtyg- 
matyzowany kapucyn miał bardzo 
często. A zaczęło się to. gdy miał 
zaledwie kilka lat. Pytany, jalk to 
się stało, że tak długo nikomu o 
tym nie mówił odparł z całą pro­
stotą, że uważał to, co sam ty le­
ki oć podczas modlitwy przeżywał, 
za rzecz zwyczajną, zdarzającą się 
i innym duszom.

Nad drzwiami celi numer 5 w 
klasztorze w San Giovdnni Roton- 
do. w której O. Pio mieszkał przez 
wiele lat, wypisana byia maksyma 
św. Bernarda: „Maryja jest całą 
moją nadzieją”. O. Pio, był zafa­
scynowany urodą Maryi, lecz ni» 
znosił, kiedy porównywano Jej 
piękność z pięknem tego świata. 
Słysząc kiedyś, jak któryś z braci 
śpiewa pieśń maryjną, której re­
fren brzmiał: „Piękna jesteś jak 
słońce, jak blask księżyca”,., zawo­
łał „Gdyby tak było istotnie, zre­
zygnowałbym z pójścia do Raju”.

Pewnego razu O. Alberto d’A- 
poliito, przyjaciel i biograf O. Pio, 
żyjący z nim. przez wiele lat w 
klasztorze San Giovann.i Rotondo 
podsunął mu przepiękny obrazek 
Madonny z Dzieciątkiem z prośbą 
o napisanie kilku słów modlitwy 
na odwrocie. „Ponieważ wyrazi­
łem swój zachwyt nad delikatną 
i kruchą urodą oblicza Maryi, O. 
Pio wziął obrazek w dłonie, przyj­
rzał mu się uważnie i nagle oddał 
mi go mówiąc: „Brzydszej już nie 
mogli namalować”. Stanąłem osłu­
piały, a potem szepnąłem:. „Tak, 
Ojcze! Ojciec widział Maryję i dla­
tego ten obrazek wydaje mu się 
brzydki. Jak wygląda Maryja?”. A 
na to on: „A któż jest w stanie opi­
sać Jej urodę?”.

Po kilku miesiącach, kiedy już 
zapomniałem o tym zdarzeniu O. 
Pio zaprosił mnie do swej celi mó­
wiąc: „Przyjdź do mnie, przygo­
towałem dla ciebie obrazeczek”. 
Wręczył mi naprawdę piękne wyo­
brażenie Matki Bożej, a na odwro­
cie napisał wezwanie: „Niech Naj­
świętsza Maryja otworzy ci całe 
swe serce. Ojciec Pio”.

(Cdn.)
IRENA BURCUACKA

’ cia,a

nW A 
kil* 3 * znieść rozpacw L "'“dowalam sic b!a.^c 

■ iwiary;o cild nicze, napisze hst 
Giovannimego,

yo tylko jeg0 imię

Srót z „icbywa-

6
P nie odpowiedział.
ff przed pójściem do 

na komodce.
“ rano osłupiała i 
CllAba«v)am> że kst 
■ Zamkniętychną< Prz>
^ejęta do klasztoru 

J o coś, w co sa- 
uwierzyć.krótko podsumo- 

). zW ’. nioija
> &ziękta Najświętszej 
’* i j • ;

' 'lói tygodnia^11 w rodzime.
. '^ń^przyszedł list, w 

« 10 s a„y ja zmarłego Gio- 
'■ pękowa! za wiadomość.
1 Sli zródosoi dzięku- 

a i Ojcu Pio .
Vari0 dama pochodzenia 

' bielskiego przyjmowana 
; ±rch salonach europej- 
.' 5;syna, oficera walczące- 
E wojny w Brytyjskiej

irre Wojennej. Matka, prze-
I ica w tym czasie - po na- 

iu w wyniku spowiedzi u 
_ w San' Giovanni Roton- 

JzieMie modliła się o na- 
jie i (jesienie syna z wo jen-

- ieruchy. Od dłuższego cza- 
■ miała, od niego żadnych 
1 hości. Jednak pewnego dnia, 
‘kżtoru kapucynów przybył 
i jieljrzym angielski, który 
: tal kilka gazet. Luisa Vardo 

’■ sowo zaczęła je czytać i na- 
.' ast spostrzegła notatkę o za- 
) u okrętu, na którym pływał

i Pobiegła z płaczem do Oj-, 
, który beztrosko machnął 
■zapytał rozszlochaną kobic­
ie kto pani powiedział, że 
e iyje?” i podyktował jej do- 
' adres, z nazwą hotelu, gdzie 
tał młody oficer, cudem u- 
iny z tonącego na Atlantyku

i czekający na zaokrętowa- 
i jakąś inną jednostkę pły-
I. Iżiisa Varie wysłała w tej 
godzinie list i wkrótce ofirzy- 
dpowiedź od syna.

gosti.no
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SPOTKANIE Z TEMIDĄ
W małym miasteczku, a do ta­

kich właśnie należy mieścina B. 
w województwie legnickim — lu­
dzie znają się na wylot, choć nie 
wszyscy wszystkim mówią ,,dzień 
dobry". A więc w B„ dokładnie 
znano zwyczaje i obyczaje rodzi­
ny Z„ zwłaszcza, że od dobrych 
kilkunastu lat śledzono jej losy 
ze sporym zainteresowaniem.

Pierwsza okazja byl ślub Adeli 
i Zenona K, Kiwano głowami nad 
urodziwa i zaradna dziewczyna, że 
słodkiego życia mieć nie będzie 
bo wprawdzie Zenon też niczego 
sobie chłop, zawód ma niezły, za­
robić potrafi, ale cóż z tego za­
robku. skoro do kieliszka lubi za­
glądnąć. a do fundowania kole­
gom zawsze pierwszy. Wiadomo 
wiec było z góry, że albo Zenon 
odmieni sie w tym małżeństwie, 
albo ona żywot zmarnuje.

Niestety, czas pokazał, że spraw­
dziły się te drugie przewidywa­
nia. Zenon Z. zarabiał dobrze, pić 
lubił coraz bardziej i coraz mniej 
myślal o żonie, domu i kolejno 
przychodzących na świat dzieciach. 
Właściwie rodzina utrzymywała 
sie w całości jedynie dzięki pra­
cowitości Adeli i samozaparciu, 
z jakim znosiła pijaństwo męża, 
nasilające sie z czasem awantu­
ry, a potem także i bicie. I tak 
mijał rok za rokiem. Dzieci do­
rastały. Coraz częściej, zamiast 
chować się po kątach, na widok 
powracającego ojca, próbowały 
chronić. matkę. Najpierw prośba­
mi i płaczem: „Tato, nie bijł”. Po­
tem wieszały się u ojcowskich 
rąk, utrudniając zadanie ciosów. , 
Jeszcze później zagradzały mu
drogę do matki.

Wreszcie, któregoś dnia, naj­
starszy z nich, kilkunastoletni Syl­
wester me zapłakał, nie poprosił, 

nie próbo,'.:il POv*s<a  -J n.a- 
skiei ręki. Sylwester po pioslu 
chwycił nóż i uderzył nim w ple­
cy ojca.... Obaj mieli szczęście To 
było tylko — choć może w takim 
przypadku odpowiedniejsze byłoby 
słowo „aż”! — draśnięcie....

To wydarzenie wstrząsnęło 
wszystkimi, a przede wszystkim

Zenonem Z. Na jakiś, czas zu­
pełnie przestał sie awanturować, 
a .potem, kiedy trochę zatarło sie 
już wspomnienie tamtego wieczo­
ru. wprawdzie wróciły kłótnie i 
wymyślania, ale temperatura ich 
była o wiele, wiele niższa niż 
dawniej.

Adela J. jakby odetchnęła. Ale 
spokojniejsze życie widać nie było 
jej pisane. Okazało sie bowiem, 
że Sylwester, podobnie jak ojciec., 
zaczyna zasiadać do kieliszka, a 
wtedy jakiś zły duch w niego 
wstępuję. Wiec kiedy tylko za­
uważyła. że wypił, prosiła: Nie 
wychodź Sylwek z domu.... Połóż 
sie.... Odpócznij...

Ale Sylwek na ogół nie chcial 
posłuchać. Nie posłuchał matczy­
nej rady i tego popołudnia. Widać 
uważał za dyshonor. aby jemu — 
dorosłemu już przecież, bo 19-let- 
niemu mężczyźnie, ktokolwiek, co­
kolwiek dyktował...

Sabiną L. zwykle była sama w 
domu. Mąż umarł kilka lat wcześ­
niej dzieci założyły własne rodzi­
ny i mieszkały osobno. Tego wie­
czoru jednak przypadek sprawił, 
że było u niej' rojno i gwarno. 
Cieszyła się niespodziewanymi 
gośćmi i aby ich dłużej zatrzy­
mać postanowiła przygotować ko 
lacje. Wyszła do kuchni i wtedy 
właśnie usłyszała pukanie do 
drzwi wiodących od podwórka. 
Nawet. jej do głowy nie przy­
szło. aby zapytać kto się dobija.

ANNA BORSKA
Po prostu podeszła, otworzyła i 
zmartwiała. Ktoś, kogo zobaczyć 
nawet dobrze nie mogła, bo miał 
założona na głowę kurtkę, chwy­
cił ją jedną ręka, a druga, z no­
żem. przystawił do piersi. W 
pierwszej sekundzie nie potrafiła 
nawet wydobyć z siebie głosu, 
tak była przerażona. Wreszcie u- 
dało się krzyknąć raz, i drugi. Za­
raz też otworzyły się drzwi od 
pokoju, a napastnik znalazł sie w 
silnych rekach. Zdarto mu kurt­
kę z głowy, wyrwano nóż. Spoj­
rzeli w jego nieprzytomne oczy 
i.... machnęli ręką: „A idźże ty 
łachudro do domu i więcej się 
nie pokazuj!” I Sylwester Z. — 
on to bowiem był — poszedł bez 
słowa......

Wydarzenie zlekceważono do te­
go stopnia, że dopiero po paru 
dniach zawiadomiono o wszystkim 
milicje. A zawiadomiono dlatego, 
że po B. zaczęły krążyć wieści o

GOŚĆ
WIECZOROWĄ PORĄ...

Mimo owej „niewiedzy’ Syte 
ter Z. stanie jednak przed ąia 
Chyba, że uwolni go od lej 1 
nieczności orzeczenie psychiatro 
Bez względu jednak na ni 
rozstrzygnięcia, najbardziej jjł 
ubolewania będzie przyszłość ‘ 
dęli Z., którą los — jak widii 
szczególnie sobie upodobał-

innych jeszcze wvo, ^1 
ka w kurtce ną gi^^h tl1 

Okazało sic że ,le' * 
dnia, bez żadnego 7?° J 
na ulicy mężczyznę

Tego samego też L- 1 
mniejszego powodu S 
Psem, a kiedy ująj^J 
rzęciem_ jego właśchS 3 
Jer Z-. 1 na n>m Wyp 
łę swoich pięści.

Po tych wszystkich 
Sylwester Z. spokojni. 
najbliższą dyskotekę ZaiM 
przez milicje zademinS^j 

, solutną nieświadomość 
że zupełnie nie pamięta 
gokolwiek bił. a jtó ” M 
nie niemożliwe, aby Wyi» N 
kogoś w odwiedziny z u?* ’ 
słoniętą kurtką i z nożem

Dziwnym trafem. ta pj-J 
obejmuje wyłącznie 
przedział czasowy czyli ; 
ny. które były demonsfaJI 
ły 19-latka. Sylwester Z ■ 
ta bowiem doskonale, że te«7? 
otrzymał wypłatę 1'zaczął 
cić tę okoliczność najpierw , 
wem, a później winem. ’ 
także, że matka próbowała M 
radą zatrzymać go w domu U 
nie miał zamiaru jej twiza 
Zapamiętał również, że wytąa 
się na dyskotekę i po drodzei 
trzymała go milicja...

Co było w tak zwanym miń 
czasie — naprawdę nie ń' 
zapewnia^ patrząc (bez mnisi 
cia powieką) prosto w oczy er 
jącym. — Naprawdę nie wia 
zapewnia przy każdym przed 
chaniu.

Prywałne życ?e Sialina (8)
SPREPAROWANA LEGENDA
W-okresie kultu Jednostki — w 

celach propagandowych, fabryko­
wano legendy równie często, jak 
fałszywe dokumenty. Na przykład:

Kiedy Stalin sledzai w więzie­
niu, pod Baku, więźniowie poli­
tyczni zaprotestowali przeciw pa­
nującym tam warunkom życia. W 
odpowiedzi na proiast administra­
cja więzienia postanowiła ich su­
rowo ukarać. Stalinowi wyznaczo­
no 32 uderzenia kijem. Szedł spo­
kojnie przed szeregiem ż otwartą

Może by i zrobił biznes, ale to 
nie tylko skromność kazała milczeć 
jego ojcu. Tyrani nie lubią ludzi, 
którzy pamiętają ich w mizernym 
stanie, a już szczególnie tych, któ­
rym mają coś do zawdzięczenia.

LODOG ATA KĄPIEL
Stalin planował swą ucieczkę la­

tem. Poprosił pewnego dziadka o 
lodkę, a że ten odmówił, musiał u- 
ciekać zimą po lodzie. Wpadł do 
przerębla. Jakoś się wydostał. Dla 
Stalina, chorego na gruźlicę, taka 
kąpiel mogła być ostatnia. Tymcza­

PIERWSZE MAŁŻEŃSTWO

iSSffiSŚ!

sem, zakończona ośmiokilometro- 
chum bl®glem w oblodzonym kożu- 
przyniosH na?112s2»go domostwa 
przyniosła nieoczekiwany efekt 
SWin nie tylko nie umarł, jeS2cze 
na dodatek wyleczył , J ,. ze Kiedy otwartyoeX^Zpottcoy- 
ne jego osobie, Stalin 
dziadka, który odmówił mu S 
dozorcą placówki o

m posiłki. Doświadczeń,•„ a u ' 
fSowT & u“*̂<Xs£!  -iS, ternxsra niemożliwa. n staI<a S1S

p;P?E,R'Y®ZE małżeństwo data^ażnżTu-no-Zwia. 

sa któr?ii1rv^u=: 
wieku przyjaźniła ś;? ^ nasze«o 

książką w rękach. Egzekucję przer­
wano — za seną bić człowieka 
który zamiast krzyczeć z bólu’ 
czyta sobie książkę.

MILCZENIE JEST złotem
w 1967 roku, w Pieredelkinie, 

Wadim Kożewnikow opowiedział 
mi historię, w której brał udział 
jego ojciec:

Stalin zamierzał uciec z zesła­
nia, licząc na pomoc gruzińskiego 
ziomkostwa, lecz dyscyplina naka­
zywała, by korzystać wyłącznie z 
pomocy towarzyszy partyjnych. Do 
jej okazania zobowiązano Michała 
Kozewnikowa. Przez wiele lat sta­
ry bolszewik skromnie milczał, nie 
ujawniając swego udziału w orga­
nizowaniu ucieczki Stalina i ' do­
piero po śmierci wodza opowiedział 
o tym swojemu synowi. Wadim Mi 
chajłowicz złapał się za głowę.

■■ — Coś ty najlepszego uczynił!? 
Ja bym na tym biznes zrobił!

Keto stała się mimowolnym świad­
kiem pewnego rodzinnego zdarze­
nia.

Drzwi do wszystkich’ mieszkań, 
zgodnie z południowym zwycza­
jem, wychodziły na wspólny bal­
kon. na końcu którego znajdowała 
się umywalnia. Swanidze leżała 
chora. Stojąc na balkonie, Keto u- 
slyszala,. jak prosi męża, by przy­
niósł jej coś do picia. Długo nie 
mogła się doprosić. Wreszcie Sta­
lin wyskoczył na balkon z butlą 
1 -5 . r?Ł d<> niei wody. W chwilę 
później Keto usłyszała krzyk Swa­
nidze, wbiegła więc do jej pokoju: 
rozwścieczony Stalin siłą poił za­
chłystującą się żonę. Keto wyrwała 
butelkę z rąk Stalina, a ten bru- 
brońcęOdePChnąl samozwańczego o- 
sz^lfcalŻęńStW° nie być 

ojca

rrinata7 riI”:es“ka^cX Baku wsoo- 
cząsyJ;1 Wne ^“drswolucyjne

Stalinem? i“lere?°.wa‘
A jednak b^™ ^znab a 

pewnym &;-^UTZyła s* " 
Stalin, który Tymczasem
syłał do niej telrSl zeslaniu- wy- 
resztki skromnych™™7’ 
Kochał ją oszczędności,
znakiem zanvh ^.OW1^SC stawia pod «ego s?n^&a r?0SlW° pierw- 
wa się źe śivta ?'(Jakl,ba ł *x*ry-  
mi ° iego

ŻYCIE trwa nadal

(19OT-_^09)n!staltn mIWyJ2e'g<x3sku 
laJm mieszkał w do­

mu ni to żandarma, ni t’ 
którego żona urodziła Stal®”11 
na. Przed wojną pracował ® 
Leningradzie, w katedrze ®; 
jednej z uczelni techniczni1", 
dobrym wykładowca.. Kiedy 
rij Aleksandrów umocni! M 
i dowiedział się o pochodni * 
go człowieka, nieoczekiwani 
wszystkich ściągnął go do ® 
na odpowiedzialne stanówi» • 

Nieślubnemu synowi Sta, 
rżały się wdoty i.uPaTa’.h3i 
wet w najtrudniejszych „ 
na przykład po usunl?cl?ys’ 
mimo że spodziewał sW 
riia, nie zwrócił się do S 
wiąc: .

— On o mnie wie Ł £ 
za słuszne, odezwie się s „Lścil 

Wykazawszy się c,ie?de* 1! 
opanowaniem, doczekał^ 
cu wstawiennictwa.
mu prawa człorikoW5®, rjjd 
Później sprawował w} 
kierowniczych funkcji 
kultury (w wydawnici 
śliwo” i w telewizji),

☆
pd 

Jedna z mieszkam*̂  l 
gdzie Stalin był na s.{ 
dziła mu syna, 
chował i dorósł. ® ar 
był bardzo podobny “ s’-3’'? 
lii się, że jest 
co go w tatach tazj’ K
towano. Został 
za życia Stalina, ^..jy j's<'’ 
rodzinne strony. Da‘i”’ 
jest nieznany.

Stalin nie 
swych nieślubnych 
szy do władzy, nigdj 
nie wspominał.
~JurlJ Borlew
na”. Oficyna Literat'’ .
1989.
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|kto
POMOŻE?

REMIS NA SZCZYCIE

by mogło być E

KIBICA!
najbardziej li-f

który 
niczego 
szczycie

wy-
ze-

taki pewny? M 
to z zimnej a- i 
wyników przez h 
poszczególnych h

Godlewskiego), 
i interesujące 

oglądało zaled- 
tys. widzów.

piłki. 
Później 
ale za 
gole.

przewagę, ale nie dopisywało im 
szczęście. Precyzyjne uderzenia 
19-letniego Tyszkiewicza (wystą­
pił po raz pierwszy i od razu bardzo 
udanie) oraz Machaja mijały 
nak o centymetry bramkę 
spodarzy;

W drugiej połowię gra się 
równała. Zawodnicy obydwu
spolów stwarzają kilka dogodnych 
sytuacji. Po błędzie Baki Wal­
czak mógł podwyższyć wynik dla

jed-
go-

Prowad zenie dla katowiczan 
zyskał w 20 min. kapitan 
Nawrocki, który strzałem z 
m posłał piłkę w samo „okienko”.

Utrata bramki poderwała chłop­
ców trenera Świerka do walki. 
Lubinianie uzyskali wyraźną

u-
GKS

18

!.:Z ROBERTEM PIERZCHAŁA, trenerem koordynatorem 
,‘kcji lekkoatletycznej MKS Zagłębie Lubin rozmawia An- 
: Sej Maran.

W Wielka Sobole na stadionie 
■ przy ul. Bukowej w Katowicach 
‘ doszło do wielkiego pojedynku 

pomiędzy drużynami przewodzą- 
I cymi polskiej ekstraklasie piłkar- 
i skiej: GKS i lubińskim Zaglę- 
i biem. Oba zespoły, choć ostatnio 
i nie zachwycały swoją grą i wy- 

i nikami, a ponadto wybiegły na 
I j murawę w osłabionych składach 
p (w GKS Jojkę zastąpił Dreszer, w 
r Zagłębiu kontuzje - wyeliminowa-

j ły Marciniaka i 
stworzyły ciekawe 
widowisko, które 
wie niespełna 5
Pierwszy kwadrans, który upłynął 
pod znakiem składnych akcji , i 
groźnych strzałów z obu stron.

’ ‘ .................................i wy-
Za- 
gra 

to

jakie podejmie Sejm, pozwolą za­
wodnikom, którzy teraz reprezen­
tują drużynę „Zagłębia”, pozostać 
tutaj i myśłimy, że będą to wa­
runki korzystne. Sport masowy 
jest bowiem jedną z form wypo­
czynku naszych pracowników na 
świeżym powietrzu. A imprez 
sportowych mamy jeszcze za mało. 
Ten piękny obiekt, jakim bez 
wątpienia jest stadion GOS, powi-. 
mień być wykorzystany w pełni. 
Nie chcemy dopuścić, aby został 
on zaniedbany czy ogłosił upad­
łość, jak niektóre stadiony w kra­
ju. Chciałbym zaapelować do in­
nych załóg KGHM o wypowiedze­
nie. się w tej sprawie na więk­
szym forum. Byłoby przecież szko­
da zaprzepaścić to, co osiągnęli­
śmy dotychczas. Nasza drużyna 
piłkarska — a jestem zagorzałym 
kibicem —, może nam dostarczyć 
wielu emocji. Nie chcemy, by po­
dzieliła los klubów „Stoczni” 
Szczecin lub „Pogoni”. Uważamy, 
że należy zrobić wszystko, by klub 
sportowy MKS „Zagłębie” Lubin 
funkcjonował jeszcze lepiej.

Notował K.G.

® A co zc sprzętem, odżywka­
mi?

— Z podstawowym sprzętem nie 
było diotąd problemów. Nie ma 
natomiast na rynku sprzętu spe­
cjalistycznego. Dla kadrowiczów 
zapewnia ten sprzęt PZLA. Podob- / 
nie rzecz wygląda z odżywkami. J 
Na prośbę władz "sportowych kie- ;

działacze 
amatorzy 

nie' dopuszczą do tego, 
znajdując skuteczne sposoby ujarz­
mienia pseudokibiców.

KRZYSIEK

rownictwo Zagłębia otoczyło. na- / mógł zadowolić najbardziej 
szych kadrowiczów szczególną o- j brednych koneserów 

{ brakło tylko bramek. 
j była mniej finezyjna.

U kibice obejrzeli ładne

Trudne ekonomicznie czasy nie 
, oszczędzają nikogo. Ograniczenia 
( ekonomiczne dają się we znaki 

także klubom sportowym. Czynio- 
. ne są zatem różne starania, by nic 
j zaprzepaścić dotychczasowych o- 
- siągnięć. O opinię na ten temat 
■ poprosiłem przewodniczącego 
; NSZZ Pracowników ZG „Lubin”, 
' Ryszarda- Kurka:
l — Członkowie naszej organiza- 
i cji związkowej uważają, że sport 
1 masowy powinien funkcjonować 
J na tych samych zasadach, jak do- 
; tychczas. Jeśli zaś chodzi o finan- 

sowanie go, to zasady te powinny
1 ulec zmianie. To sugeruje załoga. 
: Jest to ważne dla działaczy spor- 
, towych MKS-u, dla zawodników. 

Uważamy,, że nowe rozwiązania,

ndowcy już wcześniej byli płaceni 
przez zagłębie; Placem
„„?„,Czy d<>tychczasowi sponsorzy 
nadal pomagają sekcji? *

— Jestem po wstępnych rozmo­
wach, 2 dyr. Krzyżanowskim "któ­
ry oświadczył mi, że Rada’ Pra­
cownicza ZRM nie jest przeciwna 
dotowamu naszej sekcji i pienią­
dze mają być przelane na nasze 
konto. Bardzo liczymy też na 

c , R,a<3y Pracowniczej 
KGHM. Szkoda by było zmarno­
wać osiągnięty dorobek, A jest On 
nienąaly. Dość powiedzieć, iż w 
ciągu pięciu lat istnienia sekcji 
Hfsi zawodnicy zdobyli 20 medali 
na MP. Sądzę, że w br. wywal­
czymy około dziesięciu medali. Po 
acha liczę na pierwszy medal na 
MS.

W Jakie problemy, poza finan­
sowymi, dają, się najbardziej we 
znaki?

Nie lubię narzekać, ale nigdy 
nie ma tak dobrze, by nie mogło 
być lepiej. Wszystkie sprawy sta­
ramy się załatwiać bez nadawania 
im rozgłosu. Są jednak rzeczy, 
których sami nie przeskoczymy. 
Boli mnie, że klub, borykając się 
z kłopotami finansowymi, zwolnił 
lekarzy. Tymczasem trudno sobie 
wyobrazić prowadzenie sekcji lek­
koatletycznej bez opieki medycz­
nej. Myślę, iż Zagłębie znajdzie 

... jakieś rozwiązanie.

■ skiego i Kółko — w oszczepie, Ra- 
dzicja, _w pchnięciu kulą, Stolar­

czyka — w dysku. Jestem przeko­
nany, że wiele miłych niespodzia­
nek sprawi nasza młodzież. Mamy n 
znakomicie zapowiadającą ^się mło-ię 
dziczkę — Monikę <-lavh. L^czę „c 
W. Rzeźnik, Kosińską-a sprintera!, 
— Krófti. . §

© Dziękując za rozmowę życzę., 
spełnienia marzeń, a przede wszy- j) 
stkim tego, by sekcję lekkoatlety j 
czną ominęło widmo likwidacji. tj

już dziś nie zastosuje się odpo­
wiednich środków zaradczych. Za­
chowanie kibiców na naszych sta­
dionach bywa skandaliczne. Nie­
jednokrotnie pijane grupy wyrost­
ków potrafią dokonać zniszczeń, 
które trudno sobie wyobrazić. 
Cierpią na tym prawdziwi kibi­
ce, a przede wszystkim. kluby 
sportowe, które PZPN karze o- 
gromnymi grzyionami za niesfor­
ne zachowanie kibiców. Tak było 
np. 4 kwietnia w meczu z Ruchem 
Chorzów. Przeróżne hasła — częs­
to obelżywe — skandowane pod 
adresem drużyny przeciwnej, na 
pewno nic dodają splendoru.spot­
kaniom na murawie, jednego z 
piękniejszych obiektów sporto­
wych w Polsce. A jak większość 
kibiców wie, lubiński MKf wal­
czy o miejsce w europejskich pu­
charach. Czy grupa nieodpowie­
dzialnych, nie mających nic wspól­
nego ze sportem ludzi, ma nas 
pozbawić przyjemności oglądania 
pucharowych spotkań?

Micjmy nadzieję, że 
sportowi i prawdziwi 
futbolu

GKS. Zagłęblacy nie mogą nato­
miast poradzić sobie z dobrze u- 
sposobionym Dreszerem. Udaje 
im sie to dopiero w 80 min. Ze- 
jer celnie dośrodkowa! na pole 
karne. Kudyba wyskoczył jak 
z katapulty i głową wpakował 
piłkę do siatki. Wynik ten nie 
uległ już zmianie.

Remis w Katowicach, 
jest sukcesem Zagłębia, 
jednak nie wyjaśnił na
tabeli. Walka o tytuł mistrza Pol­
ski rozstrzygnie sie więc w na­
stępnych pojedynkach. Drużyna 
z krainy miedzi ma wyjątkowo 
korzystna sytuacje. Wierzymy, że 
ją wykorzysta, ale trzeba jej też 
stworzyć odpowiednie warunki.

ANDRZEJ MARAN

,, mistrzostw Polski Karol 
; tej zdobył brązowy medal w 
"ęciu kulą. Warto o tym 
'•iym chłopcu powiedzieć kilka 
■lich słów. Ciężka kontuzja 
^minowała go ze sportu, na 

'Siata, nie załamał się, ciężko 
‘lwa! i od razu przyszedł taki 
iiij. Poza tym Renia Kuleta 
Sic wystartowała na mistrzo- 
Ji Polski seniorów w Olszty- 
“tostała zakwalifikowana do 
.jientacji Polski na mistrzo- 
j-ą świata we Francji. I choć 

tam odległą lokatę, to jed- 
jhożemy się cieszyć z jej wy- 
"w, gdyż zdobyła tytuł mi- 
?.li Polski. Na MŚ pojadą 
"eż nasi oszczepnicy Ireneusz 
-‘iński i Rajmund Kółko. Stać 
tja walkę o czołowe pozycje, 
-śjka to nasza największa na- 

gdy chodzi o młodzież.
- d seniorów mamy, jak dotąd, 
j1, „perlę”. — Ławickiego. Ro- 
ijednak jego godny następca
- iratonie, Wiesław Lenda.
żSkoro padły już nazwiska, 

powiedzieć, czy zaszły duże 
■ziy kadrowe w sekcji l.a.?
,;Nie ściągamy zawodników z 
'.u klubów, opieramy się 
u116..,?3 własnych wychowan­
ia większość lekkoatletów i 
ii’!, , to młodzież. Senio-

osrdzo mało, zwłaszcza 
raimch kłopotach związanych 

:/?™eil:®mi z pracy. Siedem 
.Pobierać będzie stypendia w 

" -> sześć — stypendia klasy I, 
„.. ■ stypendium klasy mi- 

Wracając jednak do 
oia? Powiedzieć, iż chcia- 
iwi, ■ Lubina czołowa pol- 

“J>ni“ka Mariola Dankie- 
>> bn ° palnych rozmów nie 

^'kłńr, "^oczaie znalazł się 
(śki y Upewnił jej lepsze 
w '
ł‘itów0<^1'<iy zostali zwolnieni 
jL>wea^?ai,°"'ych’ a ™ ZC 

•^whZBKertWJbył0 zatrud" 
kizeni/bS sfc,d dostab wy- 

A klubów. ZyięCi zostali na 
e* ozostali szkole-

zakończyli- 
J»k“? “Lny sezon?

i ut>ieg|0r ‘ indywidualnych

cSÓ zbadanego celu zespolo- 
/ ".^.ąiśniy na awans do I 
’■ L,Szcs^od“e stanęly ied‘ 

113 p u czołowych zawodm-Łowickiego i Kolo- 
i m,' Poważnym osłabieniem . 
■iczyk*;  . Tęńlku młodych za- 
l .^ Kowalczyka, Wydry, 

°'-:s którzy podjęli studia.
^uacji ujęliśmy 24 miej- 
;1 Polsce i z awansu do eks-

weszły nici. Ale myślę, że Kdwleci 10 nie uciecze: 
''MHąc pierwszoligowe asinra- 

;‘Umę przepracowaliście chyba 
feudzo mocno. Byliśmy na 
<®SSrich. Tu należy się po- 
Sa zarządowi klubu, który 
Ąrudnej sytuacji Bnnnsowej 
'tał niezbędne środki dla na- 

w kwietniu dziewięciu 
^ zawodników - - pięau 

kadry narodowej i czte- 
JlTadży makroregionu — prze-
V bedzie na zgrupowaniach 
,’alnym i 
Wstalycb - z uwaS' na kło-

finansowe - zorganizujemy 
dochodzeniowy w Lubinie 

'! z dożywianiem. O tym, że
V przepracowaliśmy solidnie, 
Wą rezultaty. Podczas halo-

CZYMY NA AWANS
! Z ROBERTEM PIERZCHAŁA, trenerem koordynatorem!

pieką, przeznaczając dodatkowe’ 
środki na dożywianie.

© Czy lubińska młodzież garnie 
się do lekkiej atletyki?

— Sukcesy naszych zawódników i 
sprawiają, że dziewczęta i chłopcy 
zjawiają się licznie ną treningach, 
choć nie wszyscy mają predyspo­
zycje. Wprawdzie trener już po 
pierwszych zajęciach orientuje się, 
z ikim ma do czynienia, to jednak 
trudno młodemu człowiekiowi po­
wiedzieć brutalną prawdę, że nie 
ma talentu. Po jakimś czasie sam r 
dochodzi do takiego wniosku. K

© Plany na ten rok...?
— Przede wszystkim awansować !■  

do I ligi. Jeśli nie będzie niespo- H 
dziewanych kontuzji, to wręcz nie t 
wyobrażam sobie, 
inaczej.

*

© Jest pan tego
— Tak, wynika 

naiizy osiąganych 
zawodników w 
konikurencjach.

© Na kogo pan
“Y7 . u,

— Na maratończyków — Ławi-n- Cały piłkarski iioiat od dawna 
ckliego i Lendę, Ronię Kuletę w li, waiczy z pseudokibicami. Są oni 
biegach średnich, Kołodziejczyka «;■ procjuktem ubocznym futbolowego 
— w biegach długich, Karasiń-j], biznesu, z którym nie wiadomo

' co zrobić, podobnie jak z plasty- 
, kowymi opakowaniami. Najbar-
! dziej drastyczne środki podjęli
■ Anglicy. Po jakiej tragedii — wie- 
' my wszyscy. Ale, na szczęście, na- 

znakomicie zapowiadającą się mio- w- Szym pseudokibicomż daleko jesz- 
dziczke — Monikę Ciach. Liczę n.a >■!■ cze do angielskich czy południowo- 

.. ■, , -- ----------------amerykańskich. Jednak problemu
! trzeba bać się już dzisiaj. Także 

— na szczęście — lubiński sta­
li dion (i tu odpukać) nie odnotował 
J tragedii z powodu kibiców. Taka 

ewentualność jednak istnieje, jeśli

FELIETON
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Plebiscyt publiczności

Głosuje na _ 
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Show 90 odbędzie sięDokładny adres

gSŁSKSMOŻ FiiliiKli kiILHZ mSKfiMIEBŻ WM
zachęcamy!

świetna zabawa!

Korzystne efekty leczenia za­
burzeń gospodarki tłuszczowej to 
obniżenie zachorowalności na za­
wał o 19 proc., a śmiertelności w 
wyniku jego przebiegu o 24 proc.

SHOW '90

— można kupić 
w Lubinie.

szczególnie w po-

podwyższenia poziomu 
wc krwi.

W 
również 

atrakcyj-

Szczegółowe przepisy dietetycz­
ne i tabele wartości poszczegól­
nych składników odżywczych zna­
leźć można w takich książkach, 
jak: „Przez żołądek do serca” — 
I. Gumowskiej, „Jak ustrzec się 
choroby wieńcowej i zawału ser­
ca” — W. Aleksandrów i A. Mi- 
chajliika czy „Żywienie w choro­
bach przemiany materii” A. Da- 
widowicza i Z. Zawistowskiej.

Samym tylko leczeniem diete­
tycznym można obniżyć poziom 
cholesterolu' o 20—25 proc. Liczy 
się jednak każdy procent obniże­
nia — przy spadku o 4,4 proc, 
prawdopodobieństwo choroby 
wieńcowej zmniejsza się o 11 proc. 
Przy obniżeniu o 11,5 proc, po­
ziomu cholesterolu — zachorowal­
ność o 26 proc. Przy 19 proc.' — 
o 39,3 proc, zmniejsza się ryzyko 
zachorowania.

Zapraszamy j

Zapowiada się

Tym razem chccmy przedstawić 
Państwu wpływ na organizm ta­
kich czynników ryzyka choroby 
niedokrwiennej serca, jak: nad­
wagi, złego odżywiania prowadzą­
cego do 
tłuszczów

Otyłość
łączeniu z zaburzeniami gospodar­
ki tłuszczowej i nadciśnieniem 
tętniczym jest ważnym czynnikiem 
choroby niedokrwiennej serca. 
Wzrost ciężaru ciała wynoszący 
.ponad 110 proc, należnej wagi, 
jest najczęściej efektem wadliwe­
go sposobu odżywiania. Dużym 
spożyciem energii w postaci pro­
stych węglowodanów i tłuszczów 
zwierzęcych oraz małej aktyw­
ności fizycznej.

__Zmniejszenie wagi ciała, które 
można uzyskać przez wiprowadze- 
nie do diety pokarmów nisko- 
kalorycznych, produktów pocho­
dzenia roślinnego, zawierających 
złożone preparaty skrobi i duże 
ilości błonnika, jak wykazały, ba­
dania, powoduje obniżenie ciśnie­
nia tętniczego i ułatwia uzyski­
wanie właściwego poziomu chole­
sterolu we krwi. W USA obliczo­
no, że sama normalizacja wagi 
ciała może zmniejszyć występo­
wanie nadciśnienia o 25 proc, 
wśród ludności czarnej i 50 proc, 
wśród białej.

Przypominamy, że zamieszczony 
obok kupon upoważnia do udziału 
w plebiscycie publiczności podczas 
imprezy pt. „Fashion show 90’ 
programie przewidziano 
inne konkursy, a w nich 
ne nagrody.

Przykładem zależności pomiędzy 
poziomem tłuszczów we krwi a 
chorobą wieńcową są wyniki jed­
nego' z programów badawczych o- 
fcreślających ilość przypadków za-, 
walu serca w ciągu roku w, gru­
pach tysiącosobowych. U osób, u 
których stężenie lipoprotein wy­
nosiło mniej niż 83 proc, nor­
my nie stwierdzono ani jednego 
zawału. U osób ze stężeniem w 
granicach 120—143 proc, normy 
notowano 78 zawałów, a przy stę­
żeniu 191—248 proc, aż w 157 
przypadkach. Przy stężeniu prze­
kraczającym ,238 proc, w 180 przy­
padkach.

W takich krajach, jak: USA, 
Finlandia, Irlandia, Szkocja czy 
Anglia, gdzie stwierdza się naj­
większą zachorowalność, obser­
wuje się jednocześnie wysoki, 
średni poziom cholesterolu w su­
rowicy. I odwrotnie — kraje ta­
kie, jak: Japonia, Hongkong, 
Francja, Chile, Portugalia czy 
Grecja, gdzie -poziom cholestero­
lu jest relatywnie niski w popu­
lacji, mają jednocześnie najniż- 

jest ściśle powiązany z rozwojem \ sze wskaźniki zachorowalności, 
zmian miażdżycowych w naczy- Ciekawe jest, że emigranci z Ja­
niach tętniczych. Inny rodzaj li- ponii, Oceanii, Izraela czy Blis-

poprotein we krwi — lipoprotei- 
ny o wysokiej gęstości (HDL), 
spełniający rolę czynnika trans­
portującego cholesterol do wątro­
by (tu ulega rozkładowi i wyda­
leniu do żółci) mają działanie 
przeciwmiażdżycowe.

Stosunek ilościowy cholesterolu 
zawartego w I-IDL do cholesterolu 
zawartego w LDL i VLDL, uzna­
ny jest obok poziomu cholesterolu 
całkowitego za bardzo ważny, la­
boratoryjny wskaźnik zagrożenia 
chorobą wieńcową. Według aktual­
nych poglądów poziom choleste­
rolu wynoszący 250 mg % (6,46 
mmol/L) uznawany dotychczas za 
górny pułap normy, jest stanow­
czo za wysoki i naileży dążyć do 
jego obniżenia do wartości poniżej 
200 mg w proc. Amerykański Na­
tional Ins-titute of Health okreś­
lił w następujący sposób zależ­
ność pomiędzy poziomem chole­
sterolu w surowicy krwi a stop­
niem ryzyka choroby wieńcowej. 

Procesy przemiany tłuszczów i 
cholesterolu w ustroju są bardzo 
skomplikowane i uzależnione . od 
wielu czynników. Obok ilości i 
rodzaju spożywanego tłuszczu, 
ważną- rolę spełnia uwarunkowa­
nie genetyczne, sprawność mecha­
nizmów biochemicznych.

Wrodzone zaburzenia metabo­
lizmu tłuszczów polegają na przer­
waniu lub znacznym ograniczeniu 
poszczególnych jego etapów, co 
przejawia się wzrostem poziomu 
tych związków we krwi — hiper- 
lipidemią. Oblicza się, że czynni­
ki dziedziczne są odpowiedzialne 
za powstanie połowy przypadków 
hiperlipidemii. Może ona mieć 
różne nasilenie i przejawiać się 
w różnych stanach klinicznych. 
Jeśli obydwoje rodzice są nosi­
cielami patologicznego genu, u ich 
potomstwa, już w dzieciństwie, 
mogą rozwinąć się zmiany miaż­
dżycowe i zawały serca.

Związki tłuszczowe i cholestero­
le we krwi znajdują się w po­
łączeniach z białkiem tworząc li- 
poproteiny. We wszystkich pra­
cach badawczych bezspornie wy­
kazano, że wzrost ilości lipo­
protein o niskiej gęstości (LDL) 
i bardzo niskiej gęstości (VLDL)

Nie wiem, dlaczego te m 
dze urbanistyczne prędze;1 
ły zgodę na budowę g 
który swoją bryłą zasłaai 
z okien (przykład przy i 
dlowej koło wieży ciśnień) 
wydanie pozytywnej dtep 
wg życzeń organizatorów 
kalizacji ogrodu Mn 
Wygląda na to, że z tą 
kręci się tak, żeby orjssi 
takiego przedsięwzięcia ® 
się wszystkiego. Wydoje n 
Wydział Architektury i W 
ki przy. Urzędzie Miasta 
swego, gdyż od dłuższego< 
ten temat jest cisza, jd» 
wa wygasła. Może po J 
nowych władz lokalnych 
sprawa nabierze jakiegoł 
tempa. Dobrze by było, L 
tychczasowe władze po-’1® 
sobie pamiątkę w postaci! 
nej decyzji o lokalizację 
botanicznego zgodnie - & 
Towarzystwa Miłośntkou 
Lubińskiej. 1

czekamy Og 1
Przed dwoma l„ j 

■piękna idea wybJ? “ a 
botanicznego w nas“^’M 
Przez ten czas na 1 
go pisma dość szerSclll 
wana koncepcja tej 
wstał fundusz budi?11^ 
na fundusz ten * kwota od różnych M 
wiązał się też komitet ?? 
tzw. międzyczasie 
lemika pomiędzy 
kiego zamierzenia a i*  
Urzędu Miasta. Z wyciS1 
kacji wynika, że 
tyczne naszego miasta 
teresowane powstaniem 
obiektu na terenie nJ 
wiając wymogi lokałira’1- 
do przyjęcia dla orgai*S  
nie zważając na to, jaka*  
nia fachowców botaniki*)  
w oczach władz urbaniią 
łąka leżąca w centn® 
stanowiła zbyt pjęfcną 
go rejonu, aby mogli sie, 
„plątać” ludzie? ''

kiego Wschodu, w kilka lat po 
przyjeździe do USA i przejęciu 
tamtejszych nawyków żywienio­
wych; zapadają równie często, .jak 
rdzenna ludność, na zawały i ma­
ją zbliżony poziom cholesterolu. 
Według ekspertów WHO dieta 
miażdżycowa powinna opierać się 
na takich podstawowych zasadach:
1. redukcja ogólnego spożycia e- 
nergii i normalizacja wagi ciała,
2. zmniejszenie spożycia tłuszczu 
zwierzęcego (poniżej 30 proc, o- 
gólnej ilości kalorii) i cholesterolu 
(poniżej 300 mg dziennie), 3. 
zwiększenie spożycia tłuszczów ro­
ślinnych jedno- i wielonasyconych 
takich, jak olej słonecznikowy, so­
jowy, z oliwek czy niskoerukowy 
olej rzepakowy, 4. zwiększenie 
spożycia białka roślinnego, róż­
nych węglowodanów, błonnika w 
postaci chleba razowego, fasoli, 
bobu, grochu, warzyw i owoców, 
zmniejszenia konsumpcji soli i 
alkoholu.

Odnośnie kosztów 
ślę że nie ma co u> ■ 
czasach liczyć na d 
ny państwa. 
być lubińskie zaW<“» 
szkańcy Lubina. . 
jeszcze święto 
lub dojdzie do kale jo 
mam na myśli to, 
budowę ogrodu bo 
na zorganizować z ,:l 
kie odbędą się•.(■) 
senno-letmrn. ,Q <1 
głyby odbywałi się A, 
trzeci weekend, d( 
lata, co stanowi™ 
rywkę dla mieszań kM 
chociażby dla łUc > ], « 
względów 
sobie pozwolić W 
wy. Przy 
władz lokalny^ ltt 
pisać .refere,nd,i,^anic:t^ 
lizaćji ogrodu b - )(( a 
domo by 
kańcy Lubina aCje ', 
weśtycję.
się o mandaty proJą 
mogłyby w św 
borczym uwzgW zorganizowaniem (
botanicznego. ML s< 
com Lubina 
miejsce aN Lw
robienia zakup 
których moziw c cb. 
zapomnieć o e 
życia codzienneO^ii- 
jest w naszy’n

jĄ

c»now 90 odbędzie się w Lubi- 
me, 20 kwietnia o godz, 17 w hali 
sportowej przy ul. Składowej.

Bilety — zaledwie po 2 tys. zł --- .. w Klub;c MpiK

Wiek 
w latach Umiarkowane ryzyko Wysokie ryzyko

20—29 od 200 do 220 mg % powyżej 220 mg %
30—39 •od 220 do 240 mg % powyżej 240 mg %
40 i więcej. od 240 do 260 mg % powyżej 260 mg %



i
Mszy

„Dwójki".

Anthony

do-

PROGRAM II

lilm

Komentarz dnia.
ZSRR.

23.10

21.15
21.30

10.30
20.05 

serial
21.40
22.10
22.20
23.50

■film 
Kris 
Scan

„Luz”. 
Teleexpress. 
Gorące linie.
Fakty.
10 minut.

Ojczyzna — polszczyzna. 
„Czarno na białym”. 
„Up with People”. 
Zycie muzyczne.

Auto-moto-fan-klub.
Osądźmy sami.
Rozmowy o cierpieniu. 
Panorama dnia.
„Byliśmy tacy młodzi” —

„Morze”.
„Pieprz i wanilia”.
„Zyć” (2).
„Śpiewać każdy może”.
„Zyć” (3).
„Antena”.

Teleexpress.
„Telewizja z podziemia”. 
Wieczorynka.

W Sejmie 1 Senacie. 
Wiadomości.
Teatr telewizji — Tadeusz Rit-

„ Człowiek z budki suflera”.
Sport.
Kontrapunkt. '
Rozkaz: Zabić księdza? — re-

Wiadomości wieczorne. 
Kinomania.
Język francuski (22).

9.00
10.30
10.40
11.10 

sność.
11.35
12.05
12.35
13.05
13.40
14.10
14.40
15.45
16.00 

CSRS

17.30
17.45
18.30
19.30
20.00

program ij
Konkurs 5 milionów, 
w śwlecle ciszy. 
,,5 — 10 — 15”.
JJale kino: „Filozofia rocka”, 
studio im. Andrzeja Munka. 
'-isza 1 dźwięk.
„Jeszcze mi sie śnl”.
„Wielka gra”.
„Legendy filmu

9.30 Wizyta, papieża Jana Pawła II
'”OT,r’ transmisja Mszy Sw. z

Telewizyjny koncert życzeń.
„Zyć” (i) — magazyn ekologl-

„system”.

Magazyn katolicki.
Dobranoc.
„Od A do Z . 
wiadomości.
Hannay” (4) - senal ang. 

interpelacje. 
Sport. . 
„pegaz’.

17.30
Marka

18.00
fr.

19.00 Express gospodarczy.
19.20 Antena s „Dwójki”.
19.30 Public. kult.
20.00 „Piątek”.
21.30 Panorama dnia.
21-55 „Wianek z róż” — film ang.
23.10 Komentarz dnia.

Wiadomości.
T’r’J>?inoc *“ Południe” (10) 
UbA. ' '

~ Śwlat- 
Wiadomości wieczorne 
sportowa niedziela. 
Telegazcta.

„Mussoluu — historia niezna- 
) — film USA, reż. Billy Gra- 

wyk: George c. Scott, Lee

czWabtbk - 1S ‘V 19S0 R.

_ Hannay" («- se£al an«- 
11 jęwant*  oiaz „OTdy .

O Wleexpress. 
j? w svstem • 
rt.oo

U.OT 
14.10 
1S.30
20. ®
21. M
J1.50
S.tóA’rn?ld“ Śchonberg: „Ocalały z 

w£«3Wiadonioścl wieczorne.
angielski (501.

program u
w labiryncie” — serial TP 

"Katastrofy”. _
program na życzenie.
Zielone kino. 
Wielki sport. ‘ 
Ekspres reporterów.
panorama dnia.
Studio teatralne „Dwójki — 

- - „Nigdy tu już nia

M.45
12.30
13.00
14.30
15.00
16.00
16.30
17.30
18.30 

Quinn.
19.30 Alfa 1 omega.

XXX Poznan5ka wiosna Mu-
21.00 „Dwa + 2”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 '  - 

na” (1) 
nam, ......

*

Grant, Virginia Madson.'
22.45 „Alfabet” Kisiela.

, -23:00, „Ogień cienie wzbił” — piosen­
ki żydowskie.

23.25 Komentarz dnia.

NIEDZIELA — 22 IV 1990 R

8.00 „Teleranek” oraz „Emil z Lon- 
nebergi” (9).

9.20 Wiadomości poranne.

w CSRS 
Welehradu.

12.45
13.30 

ezny.
14.00
14.20
15.05
15.35
16.00
16.50
17.15
17.30
19.00

SOBOTA _ 21 Jv 199()

”5&F ~e.’
Łzc.

Laboratorium.
„Nasz dom”.

r 1CSZ.
Informacje.
Mee^rS.1CZąca

-- —1ZlrtnsmUila ,Tana Paw!a II w 
Sw. w Prąd?? la uroczyslej -

iq’?a Dobranoc.
■30 W&felWŚr6d ZWiera*

USA ° rn?r<7W 1 orchidee” (1) 

Jki?

TeleSazeta.
rn*  05a "Miejsce zbrodni” - nim fr

PROGRAM ii
—8poludn?p'dlnn>nieslyszących: ”Pólnoc 

is nr , ,0) ~ serlal USA.sz^cto. gą tygodnia <dIa n!es'y-

"Kalejdoskop”.
ll.M „Jutro poniedziałek”.
11.55 Powitanie — Antena12.00 PKF.’ "niena
JLJ9 >.RX> pytań do...”.

serial USA* ”® p:awodawca" W -
13.35 Maciej Niesiołowski - z balu- 

ią i z humorem.
13.50 Kinp familijne:

nieba" (8) — serial USA.
14.40 „Adam Bujak -

nlu . utraconego Boga”
15.20 —
15.50
16.45
17,00
17.30
19.00
19.30
20.00
21.00 „imjoieiy dwudzl

Mi^zyslawa Ćwiklińska.
21.45

„Autostrada do 

Bujak —. w poszukiwa- 
„Polacy” 
Podróże w czasie i przestrzeni. 
,.I3yc tutaj”. 
Studio sport. 
„Bliżej świata”.
Wydarzenie tygodnia.
Galeria' „Dwójki”. 
Studio sport.
„Kobiety dwudziestolecia” —

21.30 Panorama dnia/
21.45 „Mojżesz prawodawca” (2) — 

serial USA. 1
22.30 „Dancing prowokatorów i sza­

leńców ’ — reportaż z balu w „Piwni­
cy pod Baranami”.

23.10 Komentarz dnia.
23.15 „Akademia wiersza”.

PONIEDZIAŁEK — 23 IV 1990 R.
16.25
17.15
17.30
18.00
08.45 
19.00, Dobranoc.
19.10
19.30

"20.05 
tner: .

21.10
21.20
21.50

portaż.
22.20
22.35

17.30
18.00
18.30
19.30
20.00
21.00

. 21.30
21.45 - -------

Tadeusz,, Kantor:
•^^KÓmentarz' dnia.

PIĄTEK — 20 IV 1090 B.

i 925 „Nowinki zza płotu” (5) — serial 
/ NSoŚ Piłkarska kadra czexa.
- 16J25 „Rambit”.
1 16.50 „Okienko Pankracego”
! 17J5 Teleexpress.
i 17.30 Raport.

18.00 Fakty.
16.45 10 minut.

I 19.00 Dobranoc.
19.10 „Teraz”.
19.30 Wiadomości.
20.06 Akademia filmowa: „Droga .  

Marsylii” — film USA, reż. Mlchael 
Curtiz, wyk.: Humphrey Bogart, Clau- 
de Rains.

21.55 Sport.
22.05 Weekend w „Jedynce”.
22.15 Tele-audio-wideo.
22.35 Wiadomości wieczorne.
22.50 Spór o jutro — Otwarte studia 

PROGRAM II
Wzrockowa lista przebojów 
Niedźwieckiego.
„Dobra nadzieja”' (4) — serial

Informujemy, polecamy
Polska Miedź

WTOREK — 24 IV 1990 R

9.25 „Matka Lucia” fi) — serial wl.
16.25 „Tik-Tak”.
16.50 Kino Tik-Taka: „Gumisie”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Spojrzenia”.
18.GO Fakty,
18.45 Klinika zdrowego człowieka.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Raport w sprawie
19.30 Wiadomości.

AIDS”.
20.00 Spotkanie z ministrem Jackiem 

Kuroniem.
20.15 „Matka Lucia” (1) - serial wł., 

reż. Stuart Cooper, wyk.: Sophia Lo- 
ren, Edward James Olmos.

21.50 Listy o gospodarce.
22.25 Wiadomości wieczorne.
22.40 Sport.
24.00 Język rosyjski. (27).

PROGRAM II

Dookoła świata. 
„Człowiek, który zdemoralizo-

17.30
18.00 ., , , 

wał Hadleyburg” — nowela TP."
18.30 Dawniej niż wczoraj.
19.10 Modlitwa wieczorna z sanktu­

arium Matki Boskiej Tucholskiej.
19.30 ,.z wiatrem i pod wiatr”
20.00 Non stop kolor,
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
21.30 Panorama dnia.
21.50 „Stan posiadania” — film TP, 

reż. Krzysztof Zanussi, wyk.: Krysty­
na Janda, Maja Komorowska. Artur 
Żmijewski.

23.35 Komentarz dnia.

ŚRODA — 25 IV 1990 R.

9.25 „Zabawy w dawnym stylu” 
film ZSRR.

16.25 „SOS — Sami o sobie”
16.50 „Trąba”.
.17.15 Teleexpress.
17.30 „Terroryzm”, cz. 2.
18.00 Fakty.
18.45 Rolnicze rozmaitości.
19.00 Dobranoc.
19.10 Rzeczpospolita samorządna.
19.30 Wiadomości.
20.65 „Zbrodnia w szkole” — dramat 

jug.
21.40 Sprawa dla reportera
22.20 Sport.
22.30 Wiadomości wieczorne.
22.45 Wokół wielkiej sceny.
23.40 Język angielski (27).

PROGRAM II

17.30 Zwierzęta wokół nas,
18.00 „Marc i Sophie” — serial fr
18.30 Magazyn „102”.
19.00 Express gospodarczy.
19.30 „Galeria CIA” (Ciekawych Ini­

cjatyw Artystycznych).
20.00 Klub ludzi z przeszłością. ~
20.25 Klub wydawców.
20.40 Przegląd muzyczny.
21.00 „Ze wszystkich stron”
21.30 Panorama dnia.
21.45 „W labiryncie” — serial TP.
22.15. „997”.
23.15 Komentarz dnia.

• BARAN (21.IH—18.IV) Przy­
pływ energii- korzystnie wpłynie 

pracę zawodową. Rysuje się 
precyzyjny plan działania. W spra­
wach . osobistych nowe znajomości 
i miłe emocje. Poprawa finansów.

0 BYK (19IV—20 V) W pracy 
gorące dni, zmiany, nowe plany. W 
życiu prywatnym nowości. Spotka­
ne towarzyskie dostarczy nieco- 

ziennych przeżyć i pozwoli nawią- 
mtrygującą znajomość. Finan­

se łyżkujące.
w£„®UZNIĘTA -<21.v—22,VI)
Wn<łr/ nurt wy<Iarze<i W życiu z,a- 
nnLu'''Nie zniechęcaj się trud- na/w1’ 1€C2 stórad je poko- 
czna . sprawach osobistych niezrę-

ba-.łUaC-a Z tWOiej winy- Licz 
osoby J ze zdaniem d™eie'j

(23VI—22.VII) Wiele
Jośli nie ?matwa i komplikuje.

tak upar'ty 
bądź ę dobrze ułoży. Zdo- 
Mróteemu113 gest pojednania.
• I fi? e potkanie.m*lne  n, (23 vn—22.VHI) Po= 

iąee kc.ru °=nozy. Nowe interesu- 
"'yobrażni ■ a™^owe pobudzą 
swvch mn.n- ‘ sprawdzenia
**2 konTr,rJW0Ści-'SPrawy osobiste 
mię. tnpllk3cłi. Finanse' w nor- 
’idVdSNUH(23\VIn-22-IX) MUC. 
SJCząśliWPó U i ?łĘ doprowadzić do 
cycR cin ° konca sporo nękają- 
Wielkie żv^Praw- Niewykluczone

’ ZyCi°we spotkanie. Mocne 

CO,GDZIE,KIEDY ?
bicie serca i nadzieja na wielką 
przygodę.

© WAGA (23.IX—22.X) Energia 
i podjęte działania w rozwiązywa­
niu problemów zawodowych wzbu­
dzą podziw i uznanie współpracow­
ników. Możesz liczyć na ich popar­
cie. Zawikłane sprawy osobiste 
musisz sam rozsupłać.

@ SKORPION (23.X—22,XI)
Sukcesy na niwie zawodowej, cie­
kawe propozycje współpracy. Nie­
stety w gronie bliskich przyjaciół 
odkryjesz fałszywą osobę, która 
kopie pod tobą dołki. Nie daj się 
wciągnąć w intrygi. Sytuacja fi­
nansowa stabilna. W sprawach o- 
sobistych sielanka;

@ STRZELEC (23.XI—21.XII) 
Jprzed tobą, no we zadania w pracy, 
a uzbierało się sporo zaległości, U- 
porządkuj wszystko jak najszybciej. 
Nowe, obiecujące znajomości na 
gruncie towarzyskim. W wydat­
kach wskazana rozwaga.

•@ KOZIOROŻEC (22.XII—20.1) 
W pracy działania rutynowe, spo­
kojnie! nudnawo. W życiu osobi­
stym wszystko po twej myśli, ale 
nie zapominaj, że to co dobre 
trzeba osłaniać i pielęgnować. Fi­
nanse niezłe.

@ WODNIK (21.1—18.11) Silna 
rywalizacja w pracy. Do swego u- 
poru i wytrwałości dodaj trochę 
pomysłowości, wkrótce możesz li­
czyć na duży sukces i korzyści ma­
terialne. W sprawach osobistych 
spokój i doskonale porozumienie.

© RYBY (19.11—20.IH) W pracy 
zadowolenie z nowych możliwości 
i sukcesy. Ciągłe podnoszenie po­
przeczki da ■analkomite rezultaty. 
Znaczna poprawa w finansach. 
Ktoś bliski zrobi milą niespo­
dziankę.

TEATR DRAMATYCZNY W LEGNICY

© „Wyspa Skarbów” — 19—20 bm„ 
g. 10 i 12.30, 22 bm„ g. 12, 24 bm., g. 
10 i 12, 25 bm., g. 12.

KINA
GŁOGÓW — Jubilat — 19—23 bm.: 

„Joy” (franc.), „Wirujący seks” (USA), 
24—25 bm.: „Przeklęty zły los” (NRD), 
„Predator”' (USA).

LEGNICA — Ognisko — 19—25 bm.: 
„Nico” (USA), kino wideo — 19 bm.:. 
„Zaginiony patrol” (USA), 23—25 bm.: 
„Atak na żelazne wybrzeże” (USA), 
Piast — 19—25 bm.: „Panny z Wilka” 
(poi.), „Marcowe migdały” (poi.), 
„Śmiercionośna ślicznotka” (USA), 
„Interkosmos” (USA).

LUBIN — Muza — 19—25 bm.: „Kro­
kodyl Dundee II” (austral.), DKF —. 
24 bm., g. 18. „Rio Bravo” (USA). Po­
lonia — 19—22 bm.: „Świadek mimo 
woli” (USA), „Klątwa Doliny Węży” 
(poi.), 24—25 bm.: „Commando” (USA), 
„Krokodyl Dundee” (austral.).

(Kina zastrzegają sobie 'prawo zmia­
ny repertuaru).

DOMY KULTURY I KLUBY 
GŁOGÓW 
MOK
© Przyjmuje zapisy na Intensywny 

kurs j. niemieckiego dla początkują­
cych, tel. 33-40-15.

© Giełda rzeczy używanych — 21 
bm. w g. 10—15.

LEGNICA
LCK
© Poświąteczne spot kanie dla podo­

piecznych PCK „Dar serca” — 19 bm., 
g. 16.

® Wiosenny Jarmark Piastowski w 
dniach 23—28 bm. w Rynku. Organiza­
torzy zapraszają do udziału handlow­
ców, rzemieślników, chałupników, ko­
lekcjonerów.

WDK ,
© „Drcss Party” — kupno, sprzedaż 

wymiana obuwia, odzieży, zabawek — 
21 bm, od g. 16 (bilety).

© Giełda sprzętu wędkarskiego — 32 
bm. w godz. 15—18.

© Spektakl teatralny pt. „Autobus" 
dla młodzieży szkół średnich i 7. 8 
klas podstawowych — 26 bm., g. 11.

O Wystawa plastyczna Grażyny Ro­
mańskiej — od 21 bm.

LUBIN
MGDK
@ Otwarte indywidualne mistrzostwa 

w szachach okręgu legnickiego i 
KGHM na 1990 r. — 20—22 bm.

© Audycja muzyczna dla młodzieży 
pt. „Wielcy wirtuozi romantyzmu” — 
24 bm., g. 12.

KMPiK
0 Koncert zespołów i solistów Pań­

stwowej Szkoły Muzycznej w Lubinie
— 19 bm.. g. 16.

Q Giełda książek, płyt, czasopism, 
znaczków i staroci — 22 bm. w godz. 
15—18 w hallu na I p.

Q Koncert umuzykalniaja.cy w wy­
konaniu artystów Krajowego Biura 
Koncertowego w Warszawie — 23 bm., 
g. 10. 11.S0.

© W kinie wideo film „Złotowłosa 
i złota świątynia” (przygodowy) — 24 
bm., g. 17 i 19.

DKZM
@ „Wielcy wirtuozi romantyzmu” — 

koncert dla szkół średnich — 24 bm., 
g. 9, 10 i 11

© Finał „Konfrontacji” szkół śred­
nich — 25 bm., g. 10.

O „Pora na doktora” — program 
kabaretowy Tadeusza Drozdy — 25 
bm., g. 16, 18 i 20.

@ Wystawa „Kobieta w ekslibrisie”
— do 30 bm.

DK „IMPULS”, ul. Wyszyńskiego
© „Świat barwą malowany" — kon- . 

kurs plastyczny — 19 bm., g. 10.
© Koncert umuzykalniający — utwo- i 

ry na wiolonczelę — 24 bm., g. 9, 10.15 ! 
i .11.

POLKOWICE — „IMPRESJA”
śi) Dyskoteki dla młodzieży i doro­

słych — 20 i 21 bm. w godz. 17 i 22. ;
© VI miejskie eliminacje poetyckie I 

pn. „Pióro moje najmilsze” — 21 bm.. 
g. 13.
• „Wielcy wirtuozi romantyzmu” — ■ 

edukacja muzyczna młodzieży — 21 
bm., g. 13.40.

kc.ru


NIEPOTRZEBNY?

Prosto 
z życia

111 l>Z/x 1 Łzf • Sj - __

Przewoi
Rady Komisarzy Lt

W. ULJANOWI

Pytają nas mieszkańcy Lubina 
dlaczego na wstrzymanej budowie 
nowej siedziby dla miejscowego 
sądu ciągle tkwi okazały żuraw 
budowlany. Czyżby nikomu i ni­
gdzie nie był już potrzebny?

Najprawdopodobniej w tym py­
taniu mieści się także odpowiedź. 
Buduje się przecież coraz mniej, 
a nad budowlańcami zawisła groź­
ba bezrobocia i to na tyle prawdo­
podobna, że pewnie nie w głowie 
im jakieś tam dźwigi i żurawie,

...z 6 kwietnia, że zmalało zaufa­
nie społeczne do rządu i wynosi 
teraz 71 proc., podczas gdy w sty­
czniu br. — 82 proc. Sejmowi wie­
rzy 68 proc, respondentów OBOP-u 
(poprzednio — 78 proc.), a Senato­
wi _ 66 proc, (w styczniu — 74 
prac.). O 15 proc, mniej respon­
dentów wyraziło swe zaufanie do 
NSZZ „Solidarność” i tylko komi­
tety obywatelskie mają taką samą 
mniej więcej co poprzednio liczbę 
zwolenników — 43 proc.

Mimo owego spadku, poziom 
zaufania do rządu jest — jak na 
standardy państw demokratycznych 
— bardzo wysoki.

...Ludzie pracy! Parni,,J 
wy sami rządzicie tera. H 
Nikt wam nie pomoie' ,q 
sami nie zjednoczy^ 
ujmiccie wszystkich sjn, 
stwa we własne ręce. 
to odtąd organa wlad„ 2j 
wej, organa pełnomocne jd 
jące. Zespólcie się wokj|, 
rad. Wzmocnijcie je. Bier 

' sami do dzieła oddolnie ma 
nic czekając...

nie przełamują dyktat „społemow­
skich” monopol'. Oferują te same 
lub atrakcyjniejsze towary po ce­
nach znacznie niższych ntz zbiuro- 
kratyzowane i nieruchawe kolosy.

W przedświąteczny wtorek na 
lubińskim targowisku przy ul- 
Tysiąclecia prywatny handlarz . o- 
ferował „paprykarz szczeciński z 
kaszą” za 4 tys. złotych. Ten sam 
rarytas można było kupie w po­
bliskich „społemowskich delikate­
sach za... 2950 złotych.

Morał z tego taki, że niektórzy

minologią -dźwigi... metrowe. I raynajmmej 
sens będzie jako laki...

dlaczego...
w lubińskich.'' „społemowskich” 

sklepach zabrakło, przed 
tak prozaicznego artykułu 
drożdże? Czyżby chodziło o zwal­
czanie niezdrowej domom] kon- 
karencji w luypieku ciast.

A może po prostu, nie po raz 
pierwszy zresztą, zabrakło komuś 
przedświątecznej wyobraźni.

Zniknie bowiem SV. 
na centralna siuj^W 
podobnie nie Ws,„ :,ACóż, b^e &• * 
morządmej... ),łleą

..PRAWDA" pąN. „A PRf«VS
Na niedawnej sesii 

dent Lubina dr R? 
szek mówiąc, iż 
kowe” nigdy nie muS 
Cióła. delikatnie mówS’1 
sie z Drawdą. ac I

Szerzej na ten temal 
steonym numerze. "

MARNUJĄ SIĘ

PRZECZYTALIŚMY
W „RZECZYPOSPOLITEJ1

te- FALSZYWKI

WINDA... METROWA? PO DEMONOPOLIZACJI
też

Janek

TANIEJ?.

15.

choćby sterczały w najmniej de 
go odpowiednim miejscu.

A może to po prostu swego 
dzaju skansen?

Wedle opinii wielu środków ma­
sowego rażenia przekazem powsta- 
jące spontanicznie bazary skułecz-

przodek, a©nait, o . wiepn^

uliczni handlarze, próbują robić 
kokosowe interesy na przeświad­
czeniu klientów, że na bazarze za­
wsze taniej niż u monopolisty. 
Czyżby?

.KUZrŻÓWKA ”PM”

W głowę zachodzimy, kto 
mógł wpaść na pomysł, aby opłatę 
za korzystanie z windy (osobowej, 
rzecz jasna!) obliczać wedle me­
trów zajmowanego mieszkania. A 
że w identycznych metrażach za­
gęszczenie jest bardzo różne, więc 
bywa i tak, że rodzina pięcioosobo­
wa płaci za windę tyle samo, co 
samotny lokator. Nic pytamy, gdzie 
tu zdrowy rozsądek, bo trudno 
o niego w dzisiejszych czasach. 
Pewnie nie na miejscu byłoby 
i pytanie o logikę.

Proponujemy więc tylko prze­
mianować wszystkie windy, czyli 
- posługując się urzędniczą ter-

W ramach rozbijania przebrzy­
dłych monopoli i budowania sa­
morządności uchwalono deglome- 
rację Spółdzielni Mieszkaniowej 
Zagłębia Miedziowego na siedem 
jednostek administracyjnych.

Zdaje się, że radość będzie trwa­
ła krótko. Jak oceniają znawcy 
przedmiotu, pierwszym odczuwal­
nym rezultatem podziału spółdziel­
ni będzie znaczna podwyżka opłat 
czynszowych. Choćby z tego powo­
du, że po fizycznym rozpadzie 
spółdzielni, który ma wkrótce na­
stąpić, w każdej dzielnicowej ad­
ministracji trzeba będzie powołać

Od kilkunąastu lat jeiłty 
cem „Chrobrego" Głosów. M 
bardzo mnie interesuje^ 
dwóch najlepszych piltoąl 
klubu Mariusza 01'oińskieM 
ka Lewandowskiego. Pian 
piłkarze marnują się w ..Ki 
Lubin. Mariusz wprinsóaej 
w końcówce meczu łiffo^M 
o Darku cicho. Dlacrejo 
dotąd ani minuty w 
.wyih? Czy to jest w P,r’"

Proszę, abyście zedidelDI 
kować mój list, za co 2 •?” 
kuję w imieniu gloflo',5”' 
ców. -J

Ostrzegamy wszystkich amato­
rów zamiany „złotych” na „Zielo­
ne”. Po kraju coraz obficiej krążą 
pięknie, artystycznie wręcz sfał­
szowane studolarówki. Potrafią je 
odróżnić od prawdziwych jedynie 
bankowcy (ci z prywatnych kanto­
rów także!). Podejrzewamy, że na 
„fałszywkach" znają się również 
i cinkciarze, ale że dorwanie naiw­
nego klienta jest li tylko czystym 
zyskiem, więc... •

Sadzimy uważać! „Fałszywki” 
są już na legnickim, wojewódzkim 
rynku Kpróbowano nimi płacić w 
sklepach „Pewezu”...

krynica, 
namiastka, 
imię męskie. 
Wiślany,

Od redakcji: ?ruRlŁ'.| 
też zadajemy sobie P 
nie. Sądzimy, że moz‘ " 
powiedzieć tylko tren 
Świerk. To on decyduj' 
zespołu.

23.
25.
26.
27.
28. Pola Chain,piec,
za. mocarz,
30. swędzenie skóry
31. talia, stan,
32. dowodzi Kozakami.

PIONOWO:
2 kangur,
3. z drutu kolczastego,

1. ścŁnck, SikiF-aiweik
6. luk,
9. jednoślad,
10. wykwit na slkórae,
U. królewski ptak,
12. denuncjacja,
13- pojazd Marsjan
14. smar stały,
15. miasto nad Jeziarakiem,
17. czołówka, awangarda,
20. omasta,

6. człowiek nieold®5 ■
7. ptak zaroślowy, f
8. dawniej

dzwonka, ;16. na czele wo^ .
'17. maszyna
18. ruchome J 1^*
19. uczucie glo"0’
21. plaski
22. nakrycie na
24. uprawia |
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„otolel.Poziomo: pa ‘...pan. „ <■' 
cle, narzecze, « Satj&i. 
rzepak, Yonago, 
ren darz, kusze >13^ j
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